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NIEMCY NA WULKANIE 


Ulice Berlina i większych miast Rzeszy toną we krwi.—Hitler zawiódł 
nadzieje swoich zwolenników. — Komuniści zeszli w podziemia. — 
Rabują sklepy żywnościowe i magazyny broni 


Czy odbędą się wybory do Reichstagu 


Berlin, 2 lutego. 
(Telegram własny „Expressu''), 
W stolicy Niemiec panuje nienotowa 


ne dotychczas wzburzenie, zwłaszcza w 
dzielnicy robotniczej podniecenie jest 
olbrzymie. We wszystkich lokalach pu- 
blicznych i związkowych trwają nie- 
ustannie wiece, na ulicach gromadzą się 
dokoła zaimprowizowanych trybun gru- 
py robotnicze, gorączkowo dyskutując 
na temat sytuacji i komentując dekret 
prezydenta Hindenburga o rozwiązaniu 
Reichstagu oraz programowe przemó- 
wienie Hitlera. Co pewien czas rozlega- 
ia się w poszczególnych punktach mia- 
sta strzały, przyczem padaią liczni 
RANNI I ZABICI. 
Przemówienie Hitlera, oczekiwane z 
olbrzymiem zainteresowaniem, Zarówno 
przez jego zwolenników, jak i przeciw- 
ników, naogół wywołało bardzo złe 
wrażenie. Zwłaszcza robotnicy-hitlerow 
cy oczekiwali jakichś konkretnych, ra- 
dykalnych posunięć ze strony swego 
wodza, a przedewszystkiem zarządzeń, 
któręby przyniosły natychmiastową po- 
prawę ich losu. Spotkało ich zupełne 
rozczarowanie. Mglista zapowiedź prze- 
prowadzenia „czterolatek*, które mają 
poprawić byt, przedewszystkiem ludno- 
ści wiejskiej, wywołała 
SILNE NIEZADOWOLENIE WŚRÓD 
DOTYCHCZASOWYCH ENTUZJA- 
STYCZNYCH ZWOLENNIKÓW Hi- 
- TLERA. 
Socjaldemokraci i komuniści przystą 
pili już do nowei kampanji wyborczej i 
zapowiadają nieubłaganą walkę obecne- 
mu rządowi, grożą nawet 
PROKLAMOWANIEM STREJKU GE- 
NERALNEGO W CAŁYCH NIEM- 
CZECH. 
Mimo zakazu wszelkich demonstracyj 
w wielu miastach Rzeszy, jako też w 
Berlinie liczniejsze grupy robotników 


który każdej chwili może wybuchnąć i 
zalać lawą całe państwo. Niemniej nie- 
pokojące wieści nadchodzą i z innych 
większych miast niemieckich, a zwłasz- 
cza w Hamburgu, Kilonii, 


SYTUACJA STAJE SIĘ Z GODZINY 
NA GODZINĘ CORAZ GROŹNIEJSZA. 
W kołach politycznych wyrażają 


Zagłębiu Ruhry | 


Lipsku i w| wątpliwość, czy w tych warunkach mo- 


żliwe jest przeprowadzenie wyborów i 

sądzą, że 

TERMIN WYBORÓW ZOSTANIE JED 

NAK ODROCZONY NA CZAS NIE- 
OKREŚLONY. 


Wykonanie wyroku śmierciw Poznaniu 


W oczekiwaniu na odpowiedź kancelarji P. Prezydenta Rzeczyspolitej, 
„Wole śmierć, niż dożywojnie więzienie“. 


Ostatnie chwile straconego zbrodniatza 


Poznań: 2 lutego. 

W dniu wczorajszym wykonano w 
Poznaniu wyrok śmierci na Edmundzie 
Musielaku, skazanym na Śmierć za usiło- 
wanie zabójstwa policjanta. Pan Prezy= 
dent Rzeczypospolitej z prawa łaski nie 
skorzystał. 

Z ostatnich chwil skazańca zanotó- 
wać należy, żę Musielak zachowywał 
Się niesłychanie spokOjnie, przyczemi 
miał niezłomną nadzieję, że Pan Pre- 
zydent ułąskawi go; Z uśmiechem 
twierdził, że z racji imienin Prezydent 
złagodzi mu wymiar kary i do strażyi- 
ków więziennych, którzy odprowadzjli 
go Po ogłoszeniu wyroku, odezwał się: 

WIDZENIA, DO JUTRA”. 

Decyzia Pana Prezydenta nadeszła 
do Poznania Ze Spały via Warszawa 
o godz. 20.00. 

Tymczasem o godz. 19-ej Musielak 
zwrócił się o zawezwanie, księdza, 
Przed którym wyspowiadał się i pojed- 
nat się z Bogiem, Następnie odwjedzi- 


ły skazańca jego trzy siostry, przyno- | 
sząc mu łakocie. Spotkanie to było Spo 
koine, lecz bardzo serdeczne: 

O godz. 2l-ej wszedł do celi ska- 
zańca obrońca iego. mec. Bjeniewski. 
Musielak zapytał, czy nadeszła już od- 
Powiędź. Obrońca,. nie „chcąc go. zbyt 
wcześnie denerwować, zataił nadejście 
odpowiedzi i zaczął przygotowywać 
Musielaka 

DO EWENTUALNEJ ODMOWNEJ 
ODPOWIEDZI. 
Gdy skazaniec dowiedział się. że w naj 


lepszym razie grozi mu dożywotne 
więzienie, wówczas z rezygnacją OŚ- 
świadczył: 


„WOLĘ JUŻ SZUBIENICE, 

NIŻ DOŻYWOTNE WIĘZIENIE”. 

Dalszą część nocy spędził skazanięc 
bęzsennie. nie wyraził żadnego ostat- 
niego życzenia, przyczem nie przyjał 
żadnych pokarmów i odmówił uawet 
SA herbaty. 

O godz, 4.30 nad ranem do celi ska- 


zańcą przyszedł kapelan, który udzielił 
mu Sakramentów Świętych. O g. 5.30 
przybył prokurator Hrabyk wraz z 0- 
brońca, naczelnikiem więzienia i paw 
mi osobami urzędowemi, przycze 
kurator 
odmowną decyzję Pana Prezydenta. 

Skazaniec przyjął wiadomość spo- 
kojnie i z ogromną rezygnacją. 

Tymczasem na dziedzińcu ziawił się 
przybyły pociągiem póśpiesznym kat 
Braun. Po chwili wyprowadzono z ceti 
z zawiązanetmi oczami skazańca, który 
Prowadzońy pod rękę przez straż wię- 
zienna, szedł przez dziedziniec, dina- 
wiając za kapelanem słowa litanii do 
Najświętszej Pannv. 

Gdy Musielak znalazł się na szaio- 
cie, prokurator Hrabyk zwrócił się do 
kata z Sakramentalnemi słowami: 
„Proszę wykonać swoja powinność”. 
SKAZANIEC ZDĄŻYŁ WYPOWIE- 
DZIEĆ TYLKO: JEZUS, MARJA, JÓ. 

I ZAWISŁ NA SZUBIENICY. 


Kupiec łódzki aresztowany i Królewskiej Hucie 


Wiózł on ogromny transport przemyconych pomarańczy. — 
Goldenberg podawał się za przedstawiciela katańskiej firmy. — 
Policja aresztowała również jego Spólnika 


Łódź, 2 lutego, 
Komisarjat straży granicznej w Łodzi 


demonstrują nieustannie i są rozprasza | dokonał ostatnio szeregu rewizyj w łódz- 


ne siłą zbrojną. 
Ponieważ komuniści już od dłuższe- 
go czasu liczyli się z możliwością Toz- 


kich sklepach spożywczych w poszuki- 
waniu przemycamych owoców. Władze 
skontiskowały dość znaczne ilości katań- 
skich pomarańczy, których właścicielom 


wiązania ich stronnictwa iako legalnego, | sklepów dostarczał pewien osobnik. 


ż chwilą dojścia do władzy Hitlera zli- 


kwidowali i zamknęli wszystkie swoje|były opłacane opłaty celne, 


dotychczasowe lokale i biura i 
URUCHOMILI APARAT KONSPIRA- 
CYJNY. 
Wybitniejsi członkowie partii 
stycznej opuścili Berlin, względnie znaj- | z 


Ponieważ za transporty owoców nie 
skarb pań- 
stwa został narażony na dość poważne 
straty, 

Akcja komisarjatu była, prowadzona 
w tym kierunku, by ujawnić głównego 


komuni- dostawcę, który potrafił sprytnie zatrzeć 


za sobą ślady. Rysopis jego, posiadany 


duią się na stopie nielegalnej. O ich dzia j77Z€Z łódzkie władze, został rozesłany do 


łalności iednak świadczą 
NIEUSTANNE STARCIA, BÓJKI 
I NAPADY, 


innych komisariatów straży granicznej, 
> terenie pozostałych miast polskich. 

W ostatnich dniach wypadki przemy- 

tu pomarańczy ustały. Władze w trak= 


organizowane przez poszczególne gru-|cie przeprowadzonych dochodzeń ustali- 


py, zwłaszcza sklepy żywnoś 
gazyny z bronią są systematycznie ata- 
kewane, 

porów smoła? gocha teden 


te WULKAN. 


PODA 


ciowe i majły, iż przemytnik, dostarczający poma- 


rańczy do Łodzi wyjechał z naszego 
miasta celem Sprów adzenia nowego trans 
Przypuszczegi ia te potwierdziły 

SZW „Bi jlkn łódzkich kupców 
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konali zamówień na większe ilości owo- 
ców. Oświadczyli następnie, że ceny pro 
ponowane przez tajemniczego pośrednika 
„włoskiej” firmy były b. niskie, niższe od 
normalnych o jakie 300 proc. 

W dniu wczorajszym, w godzinach 
wieczornych, komisariat został zaalarmo 
wany wiadomością o aresztowaniu w Kró 
lewskiej Hucie kupca łódzkiego Majera 
Goldenberga, zamieszkałego przy ulicy 
AleksandryjSkij, 

Okoliczności i samo aresztowanie Gol- 
denberga przedstawiają się wręcz sensa- 
cyinie. 

O godz. 6-ei wieczorem, na ulicy Sten 
kiewicza w Królewskiej Hucie: przejeż- 
dżała duża, obładowana skrzyniami re- 
sorka. Gdy pojazd skręcał w przeczni- 
cę iedna ze skrzyń otwarła się i kilkana= 
ście pomarańczy wypadło na jezdnię. 
Traf chciał, iż ulicą przechodził wów- 
czas urzędnik celny, którego zaintrygo- 
wała tak znaczna ilość pomarańczy. Spy- 
tał woźnicy skąd i dokąd wiezie towar. 
Miast odpowiedzi , woźnica na polecenie I 
siedzacego na skrzyniach osobnika, za- 
ciął konie. Urzędnik wńwczas, widząc z 


iz jego pomocą skierował furmankę do 
lokalu komisariatu. 

Tam okazało się, iż pomarańcze w 
ilości kilku tysięcy sztuk, pochodzą z 
przemytu. Wobec takiego stanu rzeczy 
wylegitymowano woźnicę i towarzyszą 
cego mu osobnika. Ten początkowo p0- 
dawał się za przedstawiciela katańskiej 
firmy, ekSportującej pomarańcze, jednak 
rewizja wykazała iż jest on kupcem tódz 
kim Majerem Goldenbergiem, poszukiwa- 
nym przez łódzkie władze celne. 

Komisariat straży granicznej areszto- 
wał jednocześnie niejakiego Florjana Lu= 
bosa, zamieszkałego w Królewskiej Hu- 
cie przy ul. Kazimierza, który był wspól- 
nikiem Goldenberga. (ak). 


Wilno, 2 lutego 


Ze Stołpców donoszą, iż z więzienia 
rejonowego w Śmiłowiczach więźniowie 
w ilości około 120 osób po rozbrojeniu 
strażników i zaopatrzeniu się w ad 
zbiegli do okolicznych lasów. — Wśró 
zbiegłych z więzienia, było IAA 
osób zatrzymanych na granicy polskiej 


Sr którzy oświadczyli. iż do-'kim ma do czynienia, wezwał volicjantaąa!za sprawy polityczne. 


zakomunikował Musięlakowi: 
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(z) Czyś otrzymał już kiedyś list 
anonimowy? Z pewnością. Może nawet 
kilka? Czy miedyskretne będzie, gdy 
zapytam, coś z ten uczynił? — Rzuciłeś 
go do kosza, ocierając ręce, jak po do- 
tknięciu śliskiego gada?—Brawotl.. Siła 
twego charakteru imponuje mi... A przed- 


` tem? Czy list ten powędrował do ko=j 


- "82a nieczytany? — Ależ nie... A więc — 
w tym momencie anonim spełnił swe 
l przeznaczenie. Jad zwątpienia przedostał 
się już do-twej duszy — niezależnie od 
tego, czyś uwierzył w kłamstwa, doty- 
czące twej narzeczonej, żony, najlepsze- 
go przyjaciela czy wspólnika, kłamstwa, 
które wyszły z pod pióra „życzliwego“, 
który — jak twierdzi — w twym włas- 
nym interesie „otwiera ci oczy”... 
I myślisz: a nuż choć część tych in- 

f formacyj, jakie zawiera list, jest praw” 
" dziwa? 

`~ To zwątpienie, wahania — jest tem 
wielkiem niebezpieczeństwem, jakie kry- 
4 je w sobie anonim. Z tego właśnie powo- 
| du powstała specialna wiedza kryminal- 
na t dlatego najwięksi uczeni od lat ba- 
dają bezimiennie listy o zmienionych pis- 
mach. Wyziera z nich nienawiść, mści- 
wość zazdrość, tchórzostwo i podłość. 
Z tej orgji najniższych instynktów ba- 
dacze starają się wyłowić charakterysty= 
kę tych nadawców bez charakteru i po- 
czucia odpowiedzialności. 

, Dr. Edmund Locard, kierownik tech- 
nicznego laboratorjum policyjnego w 
Leodjumi uważany jest w pierwszym rzę- 
dzie za twórcę anonimografji, nauki o 
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-napozór zawierają tylko cyfry i oblicze” 
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Inoniny, które tororytowały misia 


Pisała je kobieta, mszcząc się wiem 
sposób za wzśardzoną milość 


przeszło 1000 listów, z których około 
300 przeszło przez ręce dr. Locarda. Do- 
piero drogą źmudnej i precyzyjnej eks- ? 
pertyzy udało się stwierdzić xcn autora, |ł. zw. „gratoskopu”, aparatu, którym po- 
a raczej autorkę, która okazałą się nie-lstugują się obecnie eksr<rci całego świa- 
jaka Angela Laval. W ten sposób mściłatta. Podwójnym mikroskopom oprze Się 
się ona na wszystkich mieszkańcach za| niewiele tajemnic, zawartych w zmienio- 
sprawiony jej przez jednego z nich za-'nym charakterze pisma autorów anoni- 
wód miłosny. "mów. 


Rozwój radjofonji na Świecie 


138 milionów Budzi słucha radja.—$olska stacja 
radjaofoniczna=jednma z największych na śmiecie 


Niesłychanie ciekawych -i interesują-| żytkowi ! rozrywce miljonów abonen- 


cych rzeczy, dowiedzieć się można zj tów. 
suchych tablic statystycznych, które Z te ogółem rozporządzają siłą 
34 w. 


Polska. szczycić się może swoją cen- 
tralną stacją nadawczą w  Raszyfile, 
jedną z najsilniejszych stacy) nadaw- 
|czych świata, rozporządzającą energią 
160 kw. ` 

Najświeższa statystyka, jaką posiada 
Międzynarodowa Unia Radjofoniczna z 


oraz temu ych wypadkach na- 
tchnęły d-ra Locarda do wynalezienia 


nia. Dane statystyczne, dotyczące ra- 
diofonii Światowej opracowane przez 
Międzynarodową Unię  Radjofoniczną: 
siedziba której znajduje się w Genewie, 
są plastyczną ilustracją rozwoju radja, 
które w ciągu ostatnich kilkunastu lat, 
zyskało sobie miljony zwolenników we 
wszystkich częściach Świata. 


Jeszcze w roku 1920 jedynie w Ame* 
ryce Północnej i Centralnej istniały 
wszystkiego dwie stacje nadawcze. 

W sześć lat później stacyj nadaw- 
czych było w Ameryce 790, a na całym 
Świecie 995, 

Dane z roku 1930 wykazują, iŻ na 
pierwszym miejscu pod względem ilości 


ściach świata znajduje się 34.500.000 a- 


iż na każdy aparat odbiorczy, liczyć 
trzeba czterech słuchaczy, przeto ra- 
djofonja skupiła pod swemi sztandarami 
135 miljonów słuchaczy. 

Polska posiada dziś 300.000 radio- 
słuchaczy zarejestrowanych. Poniżej tel 


roku 1931 mówi, że we wszystkich czę*= | 


listach bez podpisu, która ma ustalić po-| Staci nadawczych utrzymuje się stale 
budki i motywy, skłaniające autorów do! Ameryka ze swolemi 780 stacjami na- 
wysylania takich listów. dawczemi. Na drugiem miejscu znajduje 
„Największą liczbę anonimów Ofrzy-, 
*e'qfmiq" prokuratorzy i komisarze policji. 
Jest to jednak zjawisko naturalne, 


Zupełnie inaczej wyglada jednak spra- 
wa; gdy”niskie pobudki, jak fmteresow= 
ność, mściwość, czy zazdrość wkładają 
pióro w ręce awtora anonimu.. Przecież 
w większości wypadków właśnie jeden 


stdcjathi. Poźatem ' na atchipelagach 
różnych wysp pracule 51 stacyj nadaw* 
czych — razem więc funkcjonuje na 
akitii żiemskiej 1105 stacyj nadawczych 
wysyłających codziennie swoją energię 
w eter, pracując w ten sposób ku po- 


w najciekawszej aterze, znanej w anoni- 
„mografji, mianowicie w sprawie anoni- 
mów w miasteczku Tulle, 
-~ Afera ta, trzymająca w napięciu przez 
szereg lat nietylko Francję, ale cały 
świat, jest z punktu widzenia psychologii 
p oFiczne typowa i niezwykle cie- 
cawa. 
„ Pewnego dnia szereg mieszkańców 
Tulle otrzymał listy anonimowe, zawie- 
rające napaści i zarzuty, szkalujące ho- 
sata. I od tego czasu nie było dnia, w] jącego kryzysu, stała sie miastem wszel- 
` którymby liczne osoby nie otrzymywa*|kich możliwości, Magazyny wiedenskie 
ły adresowanych do siebie listów. Do-jyyprost zapchane są wszelkiego rodzaju 
słownie znajdowały, albowiem nadawca; towarami, które nie znajdują nabywców 
i posiadał tyle sprytu, aby nie posługiwać z tej prostej przyczyny, że od kilku już 
sie poczta, która mogła go zdradzić. — lat wiedeńczycy są całkowicie „goii“ i 
Podrzucał on poprostu anonimy w po|nie posiadają absolutnie pieniędzy. Ku- 
bliżu miejsca zamieszkania adresata, tak, | pują oni teraz tylko rzeczy nainiezbęd- 
iż niechybnie musiały się one dostać we |niejsze i to w najbardziej ograniczonej 
właściwe ręce. ‘` |ilości. 

Stopniowo mieszkańców miasteczka Wiedeń znany był do tej pory że 
ogarnęła psychoza, Wszyscy żyli w stra- |swoich drogich i luksusowych wyrobów. 
chu przed wyrafinowanemi  napaściarh! | które przewyźszały nawet wyroby pa- 
nutora anonimów. Dwaj urzędnicy wpa-|ryskie. Dziś natomiast Wiedeń wprost 
dli w nieuleczalną melancholię. zawalony jest wszelkiego rodzaju tande- 
' 4 Brzmi to zgoła  nieprawdopodobnie, |ta. Największym popytem cieszy się naj- 

| a jednak miasto teroryzowane bylo w ten tańsza bielizna, tandeciarska konfekcja 

sposób przez kilka lat. Autor wysłał |i stare, używane meble. 

gy „ Wiedeńska galanteria Skórzana, wy- 

roby jubilerskie, artykuły mody, dzieła 
sztuki cieszyły się największą popular- 
nością na całym świecie. Przed wojną 
zostało w Wiedniu zorganizowane towa- 
rzystwo popierania artystycznych wyro- 
bów wiedeńskich. Do towarzystwa tego 
należeli najwybitniejsi malarze, rzeźbia- 
rze, artyści, profesorowie akademii sztuk 
pieknych i inni luminarze sztuki i nauki. 
, Wystawy organizowane przez tó 
towarzystwo cieszyły się największem 


ŻW 


susowe mieszkanie, nie mając nawet w 
kieszeni złamanego grosza, jeśli pragnie 
za grosze nabyć cenne dywany, drogo- 
cenne waży i obrazy, jeśli chce wresz- 
cie zaopatrzyć się w niezliczoną ilość 
garniturów, palt, futer i wszelkiej garde- 
roby, nie płacąc przytem absolutnie nic, 
niech jedzie do Wiednia. 


e 
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= Czy wiecie, że... 


j „.w roku 1932 czynnych było w An- 
h «lii 187 placów wyścigowych dla psów, 
f z których 130 miały elektryczne aparaty 
do obliczania wygranych. W dniu l-ym 
stycznia 1933 r. zarejestrowamo wzrost 
placów wyścigowych dla psów 0 55. Do 
| - roku 1932 było w Anglii tylko 9 klubów 
totalizatorskich a w ciągu ub. roku po- | 
wstało 269 nowych klubów. Dopiero o- 
| becnię rząd zniósł wszystkie te o. 


|powodzeniem i: stały się sensacją dnia. 
Przed kilku miesiącami towarzystwo to, 
posiadające tek chlubną tradycję, zmie 
szone bylo do zamkniecia swoich pra- 
W cowni artystycznych i wkrótce do caľķo- 


cyfry znajdują się radjofonie: włoska, 
belgijska, szwedzka t norweska 
Na czele radjofonji europejskiej kro- 


się Europa z 238 stacjami nadawczemi: | czy Anglja z 4.626.152 radjosłuchaczami, 
' nastepnie idzie Azja z 26 i Afryka z 10 j następnie Niemcy z 4:150.000 słuchacza* 


mi. Ameryka Północna, Środkowa i Po- 
łudniowa liczą 68 milionów słuchaczy. 

Analizując te cyfry zorjetować się 
można jak wielką potega jest radjofonia: 
i jak siedmiomilowemi krokami podąża 
iej rozwój naprzód. 


m bpa zza bie odeń WIBOEŃ wyprzedaje się za bezcen 


Kupcy oddają towary miźei ceny Koszi 
Jeśli kto pragnie urządzić sobie luk- |witej likwidacji. Pozostały więc olbrzy- 


mie zapasy tych pięknych „wyrobów 
wiedeńskich“, Składy towarzystwa za- 
pełnione są po brzegi stylowemi mebla- 
mi, dziełami sztuki „wyrobami z bronzu, 
srebra | złota, wszelkiego rodzaju naj- 
droższemi wyrobami koronkowemi i fi- 
rankami. Na to wszystko, pomimo, że 
ceny zostały obniżone, niema jednak na- 
bywców. A 

Dawniejsza klijentela towarzystwa— 
bogaci cudzoziemcy, nie jeżdżą do Wie- 
dnia. Doniedawna znane były w świecie 
firmy wiedeńskie, sprzedające meble 
stylowe. Dziś natomiast większość tych 
firm, istniejących częstokroć wiele dzie- 
siątków fat, zlikwidowała się, a reszta 
wegetuje. Targ dzienny kupców nie wy- 
starcza na pokrycie najdrobniejszych 


atków. 

Pisma wiedeńskie przepełnione są 
ogłoszeniami, w których kupcy oflaro- 
wiją swoje towary za połowę ceny ko- 
sztu. iw dodatku na długoletnie spłaty. 

Przy zawarciu tranzakcji kupujący 
częstokroć nie wpłaca nawet najdrob- 
niejszego zadatku. Kupiec, który z po- 
wodu zaległości czynszu komornianego 
zmuszony jest do oddania swego iokalu, 
wyzbywa się swego towaru,. przyjmując 
długoterminowe weksle. które zapewnie 
nigdy nie będą zapłaacone. 

W pismach austrjackich nierzadkiem 
zjawiskiem są ogłoszenia następującej 
treści; 

„Sprzedajemy różnego rodzaju me- 
ble za wszelką cenę. gdyż pragniemy 
opróżnić lokai“. Albo: „Bronze, krysz- 
tały, porcelanę sprzedajemy po Śmiesz- 
nie niskich cenach na raty. płatne w cią- 
gu oięciu lat. Byle predzej!“ 

Tak wygląda handel w ruchliwym I 
żywotnym doniedawna Wiedniu. 7 

gs. 


Rozwód 


 S-fetmiej smeśeik. 

która nie potrafiła uszczęśliwić 
„meza“ 

(z Sąd w Kairze rozpatrywał ostat- 
nio skargę rozwodową B-ietniej dziew- 
czynki. i. 

Jedno z pism angielskich, opisujące 
to wydarzenie, opowiada, że miało ono 
faktycznie miejsce. Mianowicie pewien 
bogaty egipcjanin, uważając, iż chło- 


Doświadczenia, zebrane w powyższym | piec jego jest zbyt melancholiiny, po- 


| 


stanowił go ożenić. Narzeczona znala- 
zła się niebawem w osobie 8-letniej 
dziewczynki, znanej w mieście ze Swej 
wesołości i pogody ducha. 

Wesele wyprawiono z niezwykłym 
przepychem. Niestety wkrótce po ślubie 
okazało się, że rachuby troskliwego oj- 
ca zawiodły, albowiem dziewczynka, 
miast wywrzeć na swym mężu uzdra- 
wiający wpływ. sama wpadła w melan 
cholję, przejmując się ponurem usposo- 
bieniem „małżonka“. 

W rezultacie rodzice młodej mężat- 
ki zwrócili się do sądu z żądaniem roz- 
wiązania małżeństwa. Sędzia wydał 
orzeczenie. że małżeństwo, które wo- 
bec małoletności obojga. nie jest prawo 
mocne. — nie może być rozwiązane. 

Młodociana mężatka wróciła do 
swych zabawek. 


Straszliwy jad w prze- 
syłce pocztowej 


Tragiczny wypadek znanego 
przyrcdnika 


Znany przyrodnik John Ryan, w la- 


paratów radiowych w posiadaniu abo" | poratorjum swojem w Glasgow otwo= 
„| nentów. Ponieważ praktyka wykazuje: | rzy] nadesłany mu z Holandii słoik, w 


którym spodziewał się znaleźć nieszko- 
dliwą zieloną źmiię. Płaz, który nagie 
wychylił głowę ze sioja, ugryzł go, lecz 
młody uczony nie zwrócił na to zbyt- 
niej uwagi. 

Jednak w kilka godzin po tem — 
osłabł nagle i ręka poczęła mu szybko 
puchnąć. 

Zabrano go natychmiast do szpitala, 
lecz lekarze nie potrafili znaleźć odpo- 
wiedniego serum dla ofiary nieznanego 
gatunku żmiji. Pozostała jedyna droga 
ratunku. Przyjaciel młodego uczonego 
zapakował źmiię z powrotem do słoja i 
z jadowitym ładunkiem ruszył pośpie- 
sznym pociągiem do Londynu. Tam 
udał się do Ogrodu Zoologicznego, gdzie 
skierował się do dyrektora oddziału 
płazów. Ten w przyniesionym okazie 
rozpoznał natychmiast iedna z najjado- 
witszych i najrzadszych Żmij, okrutną 
„Zieloną mambę*. 

Na szczęście udało się odnaleźć po- 
trzebną ilość serum przeciw jadowi 
mamby — i w pół godziny później. cen- 
ny lek wysłano do szpitala w Glasgow. 

O północy tego samego dnia doko- 
nano zastrzyku. Chorego udało się ura- 
tować. 


Maszyna do przenosze- 
nia myśii 

(h) Wloski uczony -prof. Caligaris, 
zainteresował się naukowo problemem 
przenoszenia myśl. Wynalazł om ma- 
szynę do przenoszenia myśli z pomocą 
której pragnie znaleźć potwierdzenie 
swej teorji o tem, że proces ludzkiczo 
myślenia odpowiada pewnym równole- 
gle odbywającym się emanaciom tal z 
mózgu 0 charakterze elektroniagne- 
tvcznym. ù 

W całym szeregu eksperymentów. 
wykonanych w obecności publicystów 
rzymskich, udało się podobno prof. Ca- 
ligaris, przenieść za pomocą tej „maszy- 
ny” myśli od pewnego człowieka do 
drugiego. Biorąc za podstawę teorię, że 
inyśli wywołują specialnego rodzaju fa- 
le elektromagnetyczne, uczony ten wło- 
ski skonstruował dla osoby wysyłającej 
myśli specjalny przyrząd wzmacniają- 
jcy te fale. Jest to płyta, którą podczas 
į eksperymentu osoba wysyłająca myśli 
musi trzymać w ręku. Z drugiej zaś 
strony — odbierająca osobą trzyma w 
ręku inny przyrząd, który znów wzma- 
enia zdolność przyimowania tych fal. 

Sprawozdania głoszą, że podczas 
seansu udało się rzeczywiście przeno- 
sié myśli dość dokładnie nawet między 
osobami na odległość 20-30 metrów. 
|Nowe doświadczenia, które nastąpią 
|niebawem. odbywać się będą już na 
większe odległości. 


Str 3 


1933 21I 


LEJRZSJ 


Usiłował zastrzelić 
dziewczynę, . 


która nie chciała za niego 
wyjść zamaż. 
Pińsk: 2 lutego- 
Mieszkaniec Pińska, Jan Kowalczuk, 
zakochał się w nieiakiei Annie Szerewi 
czównie i wyraził zamiar poślubienia 
jej. 


sezrobotni, Jako... Kamienicznicy 


0 
3 
Tragedja robotników na Chojnach, którzy są 
posiadaczami domków 
Gdy spotkał się z odmowa dziew- 


Nie mają co włożyć do ust, a muszą płacić podatki od nieruchomości E Gdy spod si z, odmowa dziew: 


ją własne domki ! nie tylko odmówi A później posypią się na nich nakazy |ków dla zrealizowania swych planów: 


J Łódź, 2 lutego. |im również opieki społecznej, ale i na| płatnicze. j iaci jak również 
ü) Czy da się przeprowadzić przy- | nich nałoży większe podatki? Cóż oni I podczas gdy pierwsi właściciele Arożil. grzylacloikom wo: w ŚJ 
łączenie Chojen do Łodzi? Sprawa ta | poczną? r PUNTA. a mél dziewczyne, +6 zotadat Ja W TEn 


nie jest bynajmniej tak prosta: jakby 
się to wydawało. Wchodzą tu bowiem 
w grę okoliczności bardzo poważne, 
ścierają się wzajemne interesy miesz- 
kańców samej gminy: 

Aby zdać sobie dokładnie sprawę 
z tego poważnego zagadnienia: należy 
zapoznać ze strukturą tej gminy, która 
jest istotnie niezwykła i niepodobna do 
wszystkich innych. 

Chojny rozbudowały się szybko, 


złównie 
DZIĘKI ROBOTNIKOM. 

Wspomnieliśrmy już, że w ciągu ostat- 
nich 8 lat zaobserwować się dał wiel- 
ki pęd mieszkańców Łodzi do tej gmi- 
ny. Ponieważ była to gmina wiejska. 
place można tam było nabyć za bezcen. 
I dlatego domy na Choinach budować 
zaczęli nietylko ludzie majętni, posia- 
dający pewne kapitały, którzy prag- 
nęli z domów tych stworzyć dla siebie 
pewne źródła dochodów, lecz również 
ludzie. rekrutujący się z ublższych 
warstw ludności, 

Robotnicy, którzy w ciągu wielu lat 
ciężkiej, mozolnej pracy uciułall drob- 
ne sumki, kupili w okresie gdy iabryki 
jeszcze były czynne przez trzy zmiany 


w ciągu 6 dni w tygodniu i pracy nie; 


brakowało, małe placyki Ipostawili na 
nich domki, przeważnie drewniane, le- 
pianki, przeznaczając je tylko na miesz 
kanie dla siebie ewentualnie wydziela- 
jąc z frontu na parterze jakiś pokoik 
na sklep. / 6 iae D4gl , 
Były to domy bardzo skromne, któ 
re dochodów żadnych nie dawały, co- 


najwyżej parę groszy ż dzierżawy skle 


pików. Cała korzyść właściciela dom- 
ku była ta. iż nie opłacał komornego w 
wynajętym mieszkaniu, poza tem w dal 
szym ciągu pracował w fabryce by 
na zarobić na swe skromne utrzyma- 
ne, 

W pojęciu prawnym jednak 

dom jest domem. 
I w ten sposób skromni robotnicy za- 
awansowali do miana 
„WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI*. 
Spadły na ich barki 

CIĘŻARY PODATKOWE, 

wprawdzienie tak wielkie jak w Łodzi. 
ale bądź co bądź ciężary. na pokrycie 
których trzeba było nie tylko oddawać 
w wielu wypadkach cały dochód z 
dzierżawy sklepiku. ale jeszcze 
dokładać coś nie coś ze swych zarob- 

ków fabrycznych. 

Dopóki była praca, dopóki fabryk! 
były w pełnym ruchu ci robotnicy — 
„właściciele nieruchomości* żyli sobie 
spoxtjnie, pewni. że mają dach nad gło 
wą, dach własny, i łudząc się, że mają 
zabezpieczoną Przyszłość. A tymczasem 
przyszły ciężkie lata kryzysu. Więk- 
szość z tych „właścicieli nieruchomoś- 
ci“ pozostała bez pracy. A gdy zwrócili 
się do gminy po pomoc, wówczas do- 
piero wyszło na jaw, jak to czasem 
niebezpiecznie jest posiadać własny do- 
mek. Eezrobotnymi 
się zaopiekować: ale 

BEZROROTNYMI, KTÓRZY MAJA 


nędzarzami trzeba; 


Więc choć doskonale rozumieją, ja- 
| kim dobrodziejstwem dla Chojen było- 
by przyłączenie gminy do wielkiego 
„miasta Łodzi, wiele na tem zyskaliby 
mieszkańcy, jak możnaby świetnie zmie 
nić warunki życia w tej dzielnicy — to 
jednak, 

boją się oni tego przyłączenia. 

Druga kategorja — to właściciele 
nieruchomości dochodowych mających 
lokatorów. I oni odczują w poważnym 
stopniu to przyłączenie. Zdają sobie 
oni sprawę, że w razie likwidacji sa- 
modzielności Chojen ich nieruchomości 
wzrosną w swej wartości, że 
ulice doprowadzone zostaną do porząd. 
ku, zabrukowane i należycie oświetlone: 
że zostanie rozbudowane szkolnictwo. 
Ale nim nastąpią dobre skutki, w pierw 
szym rzędzie odczują oni uderzenie po 
własnej kleszeni. Uderzenie mocne. 
Dziś nie płacą oni 
nemal żadnych podatków, względnie 

płacą podatki dobrowolne. 


% pierwszy 


i chcieliby, a boją się, 
drudzy występują stanowcze 
ciwko 
wszelkim planom inkorporacyjnym 
Łodzi 


prze- 


Naiwiększym?i zwolennikami przy- 
łączenia są 
BEZROBOTNI. . 
Na 24.000 mieszkańców — 10.000 po* 
zostaje bez pracy. Mieszkają w potwor 
nych warunkach. Cierpią najokropniej- 
szą nędzę ! głód. Odbyliśmy w tych 
dniach wędrówkę po Chojnach i ujrze- 
liśmy rzeczy istotnie tragiczne O tem 
| jednak pomówimy innym razem. Fak- 
„tem jest narazie niezaprzeczalnym że 
właśnie ta f 
BIEDOTA CHOIEŃSKA PRAGNIE 
iZ CAŁEJ DUSZY, BY PRZYŁĄCZO- 
NO JĄ DO ŁODZI. 
iI to zdanie podzielają najśwłatlejsi i 
PONEY Akk członkowie rady gmin- 
nej. 
i (Dalszy ciąg jutro.) 


dzień lutego 


dokonano w łodzi kilkunastu Eiradzieży 


Łódź, 2 lutego. 

(ig) Dzień wczorajszy wyjątkowo 
obfitował w dużą ilość wypadków kra- 
„dzieży. Widocznie złodzieje upodobali 
'sobie pierwszy dzień miesiąca: gdyż do 
wydziału śledczego niemal nieprzerwa- 
nie wpływały zameldowania od poszko- 
dowanych OS6b. , . .., «uw. 

Pierwszy wypadek kradzieży zano- 
towano na. ul. . Narutowicza 49. Złodzie- 
je, korzystając z nieobecności właści- 
cielki mieszkania R. Jerozolimskiej przy 
romocy wytrychu otworzyli drzw! wej- 
ściowe i skradli różną garderobę dam- 
ską wartości kilkuset złotych. Nie we- 
ga wątpliwości, że śledzili ani właści- 
cielkę i upewnili się, że wyszła z d.- 
mu Przyvuszczali też, że znajdą wisk- 
zv łup. gdyż pozostawili po sobie miesz 
kanie w zupełnym chaosie i rozgardja. 
sza — przerzucili każdy zakątek: szu- 
kając wartościowych przedmiotów i za- 
brali się nawet do wyłamania szuflady. 
Zostali jednak widocznie spłoszeni. 

Drugi wypadek miał miejsce na ul. 
Południowej 22. I tam złodzieje wyśle- 
dzili, kiedy właścicielki mieszkania Ro- 
zalii Skóry nie;było w domu, otworzyli 
drzwi podrobionym kluczem ! skradli 
AR damską, wartości kilkuset zło- 
tych. 

Do czego posuwa się zuchwałość 
złodziei. świadczy trzeci wypadek kra- 
dzieży. O godz. 7 wieczorem woźnica 
Kazimierz Kazimierczak, powrócił do 
domu na ul. Srebrzyńską 101. pozosta- 


wiając wóz na podwórzu. Gdy po kó- 
lacji wyszedł, aby wóz wprowadzić 
do szopy, skonstatował z przerażeniem, 
że wóz znikł w tajemniczy sposób. 
Podkreślamy „tajemniczy“ gdyż na 
podwórzu przez cały czas kręcili się 
ludzie, którzy musieliby zauważyć, iż 
vst próbują wywieźć wóz na 
- ulicę, 

W dalszym ciągu niewyśledzeni do- 
tąd złoczyńcy włamali się do mieszka- 
nia Abrama Blumcewajga na ul. Kiliń- 
skiego 50. Tu łup złodziei był bez po- 
równania obfltszy. Ogołocono niemal 
całe mieszkanie. 

Józefowi Dawidowiczowi (Zielona 
10a) skradziono ze stajni chomonta. 
wartości 200 złotych. I wreszcie Wolfo- 
wi. Grossmanowi, zam. na ul. Gdańskiej 
16 skradziono z wozu belę z pończo- 
chami. wartości 500 złotych. 


jeśli nie zostanie jego Żoną: 

Obawiając się zemsty, przyrzekła 
Kowalczukowi uczynić zadość jego 
prośbie. j j 

W rzeczywistości jednak młoda nie 
wiasta nienawidząca natrętnego osob- 
nika, bardzo cierpiała i zwierzyła się z 
tego swemu ojcu. Na nieszczęście. Ko- 
walczuk znajdował się przypadkowo W 
pobliżu i wszystko słyszał, 

Zawiedziony amant. pałając zemstą 
dobył rewolweru i strzelił do dziewczy 
ny, chybił jednakże. 

Władze zatrzymały mśc'wego Ko- 
walczuką. Postawiony przed sąd, ska- 
zany został na rok więzienia. Podsąd- 
ny zaapelował, lecz Sad Apelacvlny wy 
rok pierwszej instancji zatwierdził. 


Demonstrace w Byfomiu 


Policja nie do puściła do zajść 


Król. Huta, 2 lutego. 
Z Bytomia donoszą: We wtorek wie- 
czorem omai nie doszło do poważnego 
starcja między komunistami a hitlerow 
cami. Komuniści zamierzali urządzić 
demonstracyjny pochód na placu Molt- 
kego: Zebrało się około 1000 osób. 
Sztab miejscowej partiji hitlerow= 
skiej, dowiedziawszy się o tem, wysłał 
na snotkanie komunistów większy nd- 
dział hitlerowców i stahihelmowców, 
którzy wznosząc nacjonalistyczne nie- 
śni ruszyli w kierunku placu Molikewa. 
Policia samknęła jednak dostęp do pla- 
cu į komunistów rozproszyła. 


Sm.ertelny strzał 


„Zawiercie, : lutego. 

| Z przeleżdżającego obok Zawiercja 
«pociągu towarowego zrzuca? jakiś męż- 
czynia węoiei. Postęrunkowy polish we 
zwał go do opuszczenią pociągu, a Zdy 
to nie pomogło, strzelił. Wkońcu po- 
sterunkowy zmuszony był stirzeijć w 
kierunku cwego mężczyzny, który z0- 
stał zahity na miejscu. 

Jak się okazało, był to 20-letni Piotr 
Ądamczvk. 


Straszna eksplozja pid Tarnowem 


Syn restauratora zabity 


Tarnów, 2 lutego. 
Wczoraj w śródmieściu Dąbrowy ko 
ło Tarnowa rozległa się silna detona- 


| Wchwili eksplozji, której przyczy- 
ny bada komisja sądowo - lekarska bas 
wit w Piwnicy syn restauratora bł. p. 


cja. Jak się okazało miejscem wybuchu Welt Fertig, który poniósł śmierć na 
była piwnica restauracii Fertiga. w któ | miejscu, A 

rei mieścił się zarazem skład napojów | Zachodzi przypuszczenie, że wybuch 
| alkoholowych, oraz innych łatwopal- |powstał wskutek nieostrożnego obcho- 


nych materiałów wybuchowych. 


Tragiczny porachunek teścia z zięciem 


Sąd skazał teścia 


Stryj, 2 lutego. 
Przed trybunaem karnym Sadu Okrę 


na 2 lata więzienia 
sunku z mężem. 


dzenia się ze Światłem przez tragicznie 
zinarłego, lub też że w piwnicy unosił 
się gazy, wydzielane przez nagromądzo 
ną tam benzynę i spirytus, a w zetknię- 
ciu z płomieniem Świecy spowodowały 
wybuch. 

Bliższych szczegółów tei katastrofy 
narazie brak. Wrażenie w miastęczku 


Tragicznego wieczora 24 grudnia |przvgnebiajace. 


RA. 


zoo MEMS" TA, 


zowego w Stryju stanął onegdaj rolni |1932 roku, gdy Fedorycz wracał z SĄ- | UKINNSZENEN WWW | 
Mikołaj Olejnik z Nowoszvna, oskarżo- |siednijej zagrody. zoStał uderzony cjęż- 
|ny o zabójstwo swego zięcia Wasyla kim kamieniem w tył głowy, a myśląc, | Katastrofa autobuso- 


WŁASNE DOMY? 
W tych wypadkach nikt nie zwracał 
uwagi na to. że domy te nie dają żad- 


nego zgoła dOchodu, gdyż zamieszkałe 
sa tylko przez bezrobotnego i jego naj- 
bliższą rodzinę. Prawo iest prawein. 

| oto teraz. gdv zaszła mowa o przy 
łaczeniu Chojen do Łodzi, wśród tej 
sfery mieszkańców Choijen zapanowało 
zrozumiałe 

ZANIEPOKOJENIE. 

Przyłaczenie Choien do Łodzi — ozna- 
cza nadanie gminie charakteru miej- 
skiego. a tem samem podwyższenie 


| Fedarycza. . 

Oskarżony Mikołaj Olejnik wydał 
przed 5-ciu laty: swoją 15-letnia wów- 
(czas Halinę za młodego rolnikaa W. Fe 
dorycza. Początkowo małżeństwo żyło 
przykładnie. 

Przed rokjem jednak pożycie się ze 
psuło i Fędorycz począł szukać ucjech 
Pozamałżeńskich, skutkjem czego naba 
wil sie ch?rohy weneryczneł. 

Fedorycz dostał od znachora taki 


że uczynił to jego teść. wszedł do i 
mieszkania, wywołał piekielną awantu- 
rę, w czasie której Olejnik chwycił cięż 
ki młot żelazny i kilkakrotrie uderzył 
nim swego ziecja po złowie. 

Wskutek tego pobicia Fedorycz w 
kilka dni później umarł, 
zwłok wykazała, że bezpOśrednią przy- 


wa po Chełmem 


W dniu onegdajszym, około godziny 
6 wieczorem, w odległości 7 kim, od 
Chełma, na szosie rejowieckiej, autobus 
kursujący na linji Chełm—Zamość wpadł 


a obdukcjia |na sanie zdążające w kierunku Rejowce. 


Skutki zderzenia były fatalne. — Z 


czyna Śmierci był cios, zadany w tył|pośród osób znajdujących się na saniach 
głowy, zaś obrażenia zadane przez Olej|4 zostały ciężko ranne, 


nika nie były same przez sie śmiertel- 


„ cleżarów podatkowych. Właściciele nie- | Środek, który stan choroby znacznie PO ne. 


ruchomości odczują to najdotkliwiei. 


ki nie będzie chciał wziąć pod uwage 


sytuacii tych bezrobotnych: którzy ma- 


igorszył, Teść dowiedziawszy się a cho 


lekarza, a gdy to nie odniosło skutku. 
zakazał córce t- į. żonie Fedoryczą sto- 


Wszyscy ranni (pochodzący z Rejow- 
ca), przewiezieni zostali do szpitala. — 


l Wobec tego trybunał uznał oskarżo Przyczyny dochodzenia dotychczas nie 
Ale co Sie stanie, gdy ! magistrat łódz- |rob'e zięcia poradził mu. aby udał sie nego winnym tylko występku z art. 236] ustalono. 


[Est 1. a. į skazał go na dwa lata wie- 
zienia. 


Organ policji państw. prowadzą do- 
chodzenie. 


Str. 4 EREINA EEES | || 


Tego pan nie zna! 


On i ona są w Zakopanem, Razem wybrali się 
na wycieczkę w góry. Śnieg, słońce, wokół ci- 
sza. I nikogo niema. Poetyczny nastrój. On jest 
rozmarzony, ons — romantycznie wpatrzona w 


niebo, Nie mógł nad sobą zapanować — ta ci- 
sza, nikogo nie było... Całował jej oczy, usta, 
szyję... 


Nagle ona wyrywa mu się z rąk i pyta peter: 
nie: 

— A czy chce pan zobaczyć to sieja garle 
mnie operowano na ślepą kiszkę?.., 

Radość błysnęła w jego oczach. 

—' Tak, tak... 
bąknął, 

Wtedy ona wskazała na dolinę i rzekła: 

— Widzi pan, tam — w tym białym szpitalu... 

zx 


Sprawa w sądzie, Zeznają świadkowie. Przed 
barjerą świadków staje straszliwa jejmość ` 

— Zamężna?... — pyta sędzia, 

Jejmość westchnęła ciężko, 

— Proszę pisać „niezamężna”*., 


1938 


` Czytelnicy „Expressu“ piszą... 


Dlaczego dzieci podczas mroóżów chodzą do szkoły?...—Kiedy 
w Polsce zostanie wprowadzony 40-godzinny tydzień pracy?.. 


Dyskusia w sprawie bezrobottńęj in- 


teligencji, wszczęta na łamach .,.Expres< 


su“, zapoczątkowała żywą wytnianę li- 
stów między redakcją a naszymi czy- 


zimnych, ciasnych, piwnicznych no- 
rach. 


A é% 
Robotnik fabryczny, Kazimierz Łu- 


telnikami. Otrzymujemy w dalszytn cią, siak, Pisze: 


gu listy, w których czytelnicy nasi wy- | 


— „Cżytałem ostatnio w „Expres- 


fatai swe bolączki j troski, prosząc w sić*, że na konierencji w Geńew: e po- 


niektórych wypadkach o wyjaśnienia 
i wytłumaczenie niezrożumiałych dla 
nich spraw. 

Pani Z. Sjeradzka pisze: 

— „Mam dwoje dzieci uczęszczają- : 
cych -do szkoły powszechnej. Dziwne 
mi się wydaje, że podczas tak wielkich 
mrozów odbywały się zajęcia w szkole 
i dzieci moje musiały wstawać o siód-: 
mej. by zdążyć na czas do szkoły. Czy 


oczywiście „ oczywiście... —| niema zarządzeń władz szkolnych, aby; 


podczas mrozów dzieci 
nie były narażone na Odmrożenie rąk. 
i nóg?“ 
Troskliwej maice spieszymy z nastę- 
pującemi wyjaśnieniami: — Od dzjesię- 


stanówiono zredukować liczbę godzin 
pracy w fabrykach do 40-tu tygodnio- 
Wó, aby dać zatrudnienie tym, którzy 
pracy nie mają. Chcjałbym wiedzieć jak 
ta sprawa przedstawia sję w Polsce i 


kiedy postanowienie to będzie wProwa- | 


dzone w życie?" 

Sprawa ta niewątpliwie obchodzi 
dżjiś wszystkich bezrobotnych, którzy 
w skróconym czasie pracy widzą swą 

ostatnia deskę ratunku... 

Ale stwierdzić trzeba. że Polska by- 
ła jednem z pierwszych państw, którę 
jeszcze prezd konferencją genewską sta 
rały się tą drogą zmnie szyć klęskę bez= 
jrobocia. W niektórych działach nasze- 
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OZ) 
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inkiszyniow 


zaangażowany został do w yiwér- 
ni niemieckiej 


(lu) Wszyscy pamiętają chyba jesz- 
cze kapitalny film rosyjskiego reżyse* 
ra Pudowk;na p. t: 

„Burza nad Azją”. 

Film ten wyświetlany był niemal we 
wszystkich miastach polskich. 

Filmy rosyjskie w przeciwieństwie 
do amerykańskich nie wyróżn ają się 
grą znakomitych gwiazd. Niemal w każ 
dym filmie rosyjskim spotyka się inne 
nazwiska, które nic właściwie nie mó- 
|wią. Alę nazwisko bohatera „Burzy nad 
Azja” długo pozostało w pamięci widza. 
Pamiętacje?... Nazywał się — 

Inkiszyniow..+. 
Mongoiską. surowa twarz, sroki 


z ; 
5; 


LU 


ciu lat istnieje zarządzenie, regulujare" go przemysłu wprowadzono iuż oddaw- |pgliczki, skośne oczy:.. 


sprawę uczęszczania dzieci do szkół 
podczas mrozów. W myśl tego zarzą- 


wna skrócony czas pracy. Obliczenia 
|za ubiegły rok wykazały nanrzvkład iż 


— dyktuje dzenia dzieci niższych klas mogą mie w Polsce w październiku ubiegłego ro- 


sędzia sekretarzowi, nie czekając na odpowiedź. przychodzić do szkoły bez usprawiedłi- ku przypadało na jednego robotnika w 
Po chwili przed barjęrę świadków staje męż- | vyjenia o ile temperatura wynosi 


czyżna. , 

— Żonaty? — pyta sędzia, 

Mężczyzna westchnął ciężko. 

— Proszę pisać „żonaty*„, — dyktuje sędzia 
sekrefarzowi, nie pasze na odpowiedź, 


Mayer żali się kk zj taj 

— Coraz gorzej, coraz gorzej... 
mogłem wyleźć z długów.» 

— A teraz? 

— Teraz nie mogę zrobić najmniejszego dłu. 


Dawniej nie 


z» 

Spotykają się dwaj młodzieńcy. Jeden ma 
obrączkę na palcn. ` 

=- Co widzęl.. Ożeniłeś się?.., 

W jaki sposób poznałeś swą żonę?.. 

— Przęz ogłoszenie w gazecie 

— Aha., Bardzo nowocześnie... Owszem, to 
jest oryginalne... No i jak ci się powodzi na no- 
wej drodze życia? Czy jesteś zadowolony?... 
Czy jesteś szczęśliwy z żoną?., 070 m 

— Co ci mam dużo mówić,.. Tej gazety w każ- 
dym razie więcej już nie prenumeruję... 

+k 


Winszujgt.- 


Pieprzyński zawsze Iubi 'się chełpić. Wczoraj 
naprzykład powiada: 

— Wiecie, państwo, moja żona waży akurat 
tyle, co Venus Milońska... 

Ponieważ 'w$zyscy znają objętość pani Pie- 
rzyńskiej, więc podnoszą się głosy protestów: 

— Nie opówiadaj pan głupstwi,„ Przecież pań- 
ska żona waży conajmniej 80 kilof. 

— A czy pan myśli, że Venus Milońska waży 
mniej?! — odpowiada Pieprzyński, — Ja mam 
na myśli tę z bronzni 

Stop. 


. TEATR MIEJSKI 
Dziś w czwartek o godz, 4-ej po poł, w pią- 
tek wiecz. oraz w sobotę o godz, 4-ej po poł. 


niżei 20 stopni, 
jak to było ostatnio. 


wychodzą jednak z założenia. że zasa- przemyśle prztwórczym — 41 į pół Z0-| p'sać... 


dniczo przerywanie nauki z powodii 
mrozów nie jest wskazane. chyba, -że 
szkoła nie posiada odpowi edniei ilości 
opału. Pani dzieci mają może odpowie-, 


przemyśle wlókienniczym przeciętn'ęė 
39 1 Pół godzin tveodniowo. w przemy- 


dziny. 

| "Widać z tego. że powoli zbliżamy 
się do normy, wyznączonei przez kon-; 
ferencję zenewską. Trudno jednak w tei 


Grał cudownie. Nikt o nim nić nie 
|slyszał. Ani przed „„Burzą*, ani Poter 
po . Burzy“. h 
| Ziawił się i znikł nagle jak meteor. - 
; - Wokół jego postaci powstała cała le- 
genda. Mówiono, że jest synem chł” pa 


Władze szkolne ,śłe metalowym blisko 41 godzin. a w | mongolskiego, że nie umie czytać, ani 


Ot. zwykły chłop. Wykrył go 
jPudowkin i zaangażował do swego GE 
mu. Więcej iuż go na ekranie 
nie widziano. 
Potem rozniosły się wieści. że Inki- 


dnie warunki w domu. ale prószę sobie 'chwili powiedzieć, kiedy postanowien'e, szynjow bawj w Paryżu. gdzie szuka 


uświadomić, że 

że większość dziatwy szkół powszech- 
nych woli w czasie mrozów przebywać 
w opalonych klasach szkolnych. niż w 


= 


-PARR 2 lutego 1933 r. - 
N ny 11.48; Transmisja Ei aiin aa z Kra: 11 
tt. 58--12.05: Sygnał czasu z Wizy: kejaał 
z Krakowa. 


12 105—12.10; Odczytanie progr. ma dzień bieżący 
12.10-42.15: Komunikat meteorelogiczńy. 
1215—14/00: Poranek symfoniczny ż Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Bron. Wolfstala 1 Ma? 
rja Dońska (Ge): 
przerwie; „Życie we wszechświacie'* 
— wyśł dr Jan Gadomski, 
14.00—16.00: Audycja ze studja tódzkiega 
Akademja w 3-cłą rocznicę At pre R 
Rozgłośni Łódzkiej P. R. 
14.00—14.15: Przemów:.enia: 
etyką rę 


p. prof, H 
1415—14:45; Koncert orkiestry Filharnodfi 


"= 


p. Wojewody 
Mościckiego. 


Łódzkiej. 
14.45—14,55; Przemówienia p. Prezesa Ro- 
berta Geyera, p. Prezesa Izby Rzemieśl- 
niczej. 
(4551540: Koncert orkiestry Filharmonji 
i Łódzkiej i Chóru 
| mne Przemówienie red, J Piotrow= 
1545-1660: Feljeton red. Cz, Gumkowskie- 
go p. t: „Hallo, tu mówi Łódź!” 
16.00—16.25: Fiam dla młodzieży: 
a) Pogadanka prof. St Sumińskiego na (ter 
mat „Co się teraz je nad morzem*; 
b) Opowiadan:e_ Wandy Woytowicz-Grabiń- 


skiej p t. „Pawełek i dzwonki", 


ostatnie powtórzenia rewelacji 5 Tretjakowa = 


„Krzyczcie Chiny* po cenach znacznie zniżo- 
nych, 

Dziś w czwartek wieczorem wyborna kome- 
dja Vicki Baum „Plac paryski 13%. 

Barwny przekrój _ współczesności, italna 
komedja Vantel'a „Pani nie chce mieć dzieci, 
dana będzie w sobotę wiecz. 


BAJKĄ DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 

Po wielkich mrozach, które uwięziły naszych 
milusińskich w domach, Teatr Miejski występuje 
znów w niedziclę o godz, 12-ej w południe z uro- 
ozą bajką dla dzieci „Za siedmioma górami, — 
Tańce, śpiewy, czarodziejskie efekty i różne a- 
trakcje 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś w czwartek o g, 5 popoł, po raz ostatni 
arcywessfy „Medor*, Ceny zniżone. 
W czwartek, piątek i w sobotę wiecz. bawić 
będzie publiczność w dalszym ciągu atrakcyjna 
komedja Coward'a „Sprawy poufne“. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 


ul. dą 295. 
Dziś w czwartek, 2 bm o godz, 4.15 po 
południu i 8.15 wiecz. sai arcykomicz= 


ne 


i operetki p. t RYSY. z przeszkodami“ 
Ozny od 30 gr. do zł. 1.50, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś w czwartek dwa przedstawienia o godz 
HIS 8,15 wecz, ciesząca się niebywsłem powo 
dieniem pełna humoru operetka w 3 aktach.R. 
$łoftza „Peppina*. Główna rolę w tej operetcę 
wiej znana artystka Lili Melodystówna 

Bilety do nabycia w Biurze Podróży ; ‚Orbis‘ 


(Piotrkowska '65, tel. 101-01) oraz w kasie teatru 


od godz. 11—2 i od 4 db 10 wiecz. 


„|łu administracji 


Prezydenta Ziemięckiego, j 


sto przyjmie ogólna forme. obowiązują- 
'ą we wszystkich dziedzinach przemy- 
słu na przeciąg całego roku. 

i ab. 


asi? Fu radio. 


+3 e, h 44 jaaar 


erwy a kryzys, gospodarczy“ — 

dA aw owskisy 
1%:060—17. ję Koncert solistów. Wykonawcy: 
„Anita  Ramanowska-Radzka (skrz), Józef 


S (paiiar gA ba) i Arata Urstęin 


Iase; Odczytanie programu na dzień na- 


18.281850: Skrzynka pocztowa łódzka. 

19 0019.35: Rozma;tości łódzke w wykonaniu 

i Skrzydłowskiej. 

adomości sportowe z Łodzi 

19. 45—19, 55. Komunikaty łódzkie. 

19.55—20:03: Omówienie koncertu europejskiego 

20.10-22.15: Koncert eu i-ieyea duński, (Trans= 
misja, z Kopenhagi) konawcy: Symfonicz 
na opkiestra rad eorge oeher$ (dy- 
rekcja) i 3 anscn (śpiew). 

22.15—22.25; ości sport z całego kraju. 

ic Mazi taneczna ż płyt gramofo- 


22 Mati pry Urzęd. Komunikat Państw. Inet 
Meteor. i kómun. polic. 

23.00—24.00: Muzyka taneczna z kaw'arni „Ga- 
'stromomia'* orkiestra Wiesław W.:lkosza. 


j AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
19.30. RENo Tr. z Opery Ru- 


mu 
20.15. KOPENHAGA. Koncert europejski. 
21.00. PARYŻ. „La cruche* — słuchow. 
Cowrteline'a. 


Afera w magistracie bydgoskim 


zatacza coraz szersze kręgi 


Bydgoszcz, 2 lutego. 
Jak się dowiadujemy, afera w -magi- 
stracie bydgoskim zatacza coraz to szer 
sze kręgi. 
Po aresztowaniu kierownika wydzia« 
nieruchomości m..Byd- 
|geszczy, p Wnuka, policja aresztowała 
na AE EA sędziego sledézego nieja 


kiego Krawczaka, kontrolera. miejskiego 
który również jest wmieszany w powyż- 
szą aferę. 
Krawczakowi zarzuca się sprzenie- 
wierzenie około 2 tysięcy złotych. 
Bliższe. szczegóły podamy w jednym 
|: aa ych numerów naszego pisma. 


| engagementt. lecz nie może znaleźć 
pracy. Prasa paryską donosiła. iż Inki- 
szyniów został szoferem i jeździ po mie 
ście taksówką. 

Obecnie pisma niemieckie donoszą, 
że 

Ink'szyn'ow bawi w Berlinie 
i został już zaangażowany przez Wy- 
twórnie berlińską da zagrania głównej 
rob w filmie p. tA raton 
Przy tej okazji wyszło na jaw. że ar- 

tysta, tennie jest synem chlopa, mongole 
sKiego i nosjadą Średnie wykształcenie: 
Włada ki'ku jezykami i przez dłuższy 
czas był uczniem zranezo łetySepe tež 
atralnegzo Mayerholda. 


Nowiny 


teriroline £ filrmtwe 

(lu) W kinach niemieckich wielkie 

powodzeniem cieszy się nowy - tilm 

Ufy“ p. t. „F. P. 1 nie odpowiada“. W 

yłównych rolach — Hans Albers i Sy- 
hilla: Schmitz, 


Reżyser Ryszard Oswald nakręca 
obecnie film p. t. „Honor złodzjejski .— 
Jest to przeróbka utworu scenicznego 
pod tym samym tytułem 


Turecka rodzina filmowa lest jeszcze 
bardzo uboga, ale w'doczne Sa wyraź- 
ne oznaki rozwo, u. W opracowaniu 
przez wytwórnię w Konstantynopolu 
ok operetka p. t. „Gdy żona mnie zdra 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKĄ 
STAWISŁAWBA?. 


NARKOZA 
MIŁSŚC 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH - 
KSIĘGARNIACH 


R = 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podrmejskiej szosie 
Ofiara niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze į ladna hrabina Wilska która zna- 
leziono naga przywiązana do konia Hrabina, 
Wilska była uduszona. 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej: 

Porębsbka jest biedną. 
dziewczyną Na nia pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni 


Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier. | 


cią miala wyjawić jakaś tajemnicę, doty- 
cząca życia Leny laiemnicę tę zabrała jed- 
Jak ze soba do grobu... 

Lena ma narzeczonezo — doktora Ste- 

ana Laseckiezo. który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze lucholskiej. pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpiez niemiecki. 
Cała. wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem. a do tei bandy prócz Muellera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
sèr“ lehman. 

Dzięki podstepow! Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie podejrzewając nic złe- 
zo — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskoweco, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być gra fil- 
mową. lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczynił z niei 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
nila już swą rolę szpiega. zwinął! przedsię- 
biorstwo į ulotnił sie wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciagle jeszcze ma ją na oku i 
mię przestaje jej szantażować. 
`. Wykrvciem tei sżaiki szpiegowskiej zaj- 
mują sie trzej detektywi: — an CERKO U. 
Janusz Grant i kor Kaleta. - 


"Lena po nieudanym: zamachu samobój. 
czym znalazła sie w pałacu barona Régėna. 
który fednocześńie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu rohntników, miedzy inncmi również, 
Kołaczka. który przybył do Lesy, by po- 
skarżyć sie na swói cieżki Ins. 

Lena udaje sie w odwiedziny na ulice 
Garncarska. gdzie mieszka Kolsczek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
ARAA robotnik Roman Żeber z żoną i córką 


w kilka miesięcy t odbywa 
iej ślub z baronem, ARTY r os 


=> 


Aby znówu awe na swą strónę 
Lenę, Mueller wraz z Lehmanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

" W tym celu Lehman naw'azuje kon- 
takt z Zlutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga“ i namawia ja do wviazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać się Stefanem. 

Kaleta przebiera się za księcia Ruprech- 
ta, szefa wywiadu niemieckiego i każe 
Mueglierowi okraść nieiakiego Gromskiego. 
członka zagranicznej delegacii dyplomatycz- 
nei. mieszkajacej w hotelu „Esplanada“. 
Oczywiście. że delegacia ta nigdy nie 
istn'ała i rolę Gromskiego ma objąć Żegota. 

Mue'ler dla wykonania tego nowego zle- 
cenia znowu ściaza Lene. która w swej 
rozpaczy zgadza sie bezwolnie na wszystko 

Żeznta. Grant i Kaleta pictas rewizii 
w pałacu Wilskiego znaiduje list. w którym 
mowa jest o „Białej Damie*, znającej po- 
dobro tajemnice hrabiny. 

Pewnei nocy w domu przy Cezlanej 14 
ukazuje sie duch. którego nazywaja ..Białę 
Dama‘. Zdun Pietrzak chciał przyłapać 


tar Damę* i poniósł śmierć z tego po 


O Zegota i Grant udalją się na bal do; 
„Klubu Miljonerów', gdzie ma być podob- i 
no również „Biała Dama'* 

Żegola snotyka na balu Lenę w towarzy- 
stwe ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kim jest „Biała Dama". 

jestto rzekono baronowa von Lump:ch; 
mieszkająca przy ul. Poznańskiej 15, 

Następnego dnia Żegota zostaje zawiado- 
miliony o sensacyjnej kradzieży w konsulacie 
angielskim. 

Złodzieje skradli teczkę konsula, p. Wo- 
oda, w której były ważne dokitmenty. 

W walce z bandytami jeden z nich zo- 
staje zabily, drugi ginie na szubienicy. 

Kalela zostaje ranny podczas walki, lecz 
teczka została odzyskana 

Ponieważ akcja szpiegów narazie przy- 
cichła 1 Lenie z icn strony groziło już mniejsze 
niebezpieczeństwo, przeto Żegota „pozwalał 
jej na częstsze opuszczanie hotelu i przeby- 
wan e w towarzystwie księcia. 

Kaleta ciaźle jeszcze przebywał w szpi- 
talu, rana bowiem znowu zaczęła się iątrzyć, 


pe dzielnemu detektywowi ogromny 


W reku jej znale-| 


współczesna. 


JE o" 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AHK 


Znosił jednak te cierpienia z wro-isto zbierają się u niej goście. że wesoła 


dzoną cierpliwością i bohaterstwem, nie 
ięknąwszy ani razu. 


Pozostali dwaj detektywi podzie'jli | my 


między sobą rolę co do dalszego działa- 
nią. 
Grantowi przypadło w udziale opie- 


lecz uczciwą paranie się obydwierma damami: — 


| Leną į Wiera., która pozbawiona zosta- 
ła opieki Kalety. Czuwał więc na prže- 
mian to w hotelu. to w sublokatorskim 
pokoiku Kalety, gdzie piękna rosianka 

gpodzala wolny czas na ręcznych ro- 
Baik ach 

Większość dnia spędzała jednak przy 
a swego ukochanego Wacka w. SZPi- 
talu 

Żegota zaś wzłął na siebie EIEE 
zek wyśledzenia .Białėi Damy“. Uznał 
on. iż obecnie jest najwłaściwsza pora 
do zdemaskowania taemniczego wid- 
ma. które w mvśl znalezionych w pała- 
cu hrabiego Wilskjego notatek. miało 
rozwiązać tak żywo wszvstkich obcho- 
dzących — tajemnice hrabiny. . 

Nara7ie m'at bardzo skape wiadomo- 
ści o „Białej Dawie“. Wiedział tylko ty- 
le, że nazywa się oną baronową von 
Lumnisch į że mieszka przy ulicy Pó- 
znaiskiei 15 Ale to jeszcze nie wystar- 
czało do aresztowania baronowej i od- 
dania jei pod sąd. 


dv. świadczące o tem. że bąronowa: 
właśnie była na usługach Muellera j Le- 
hmana. że to ona" właśnie: przebiarała 
się w białe szały i straszylą, mieszkań: 
çp domu przy ulicy Ceglanei i że wrę- 
'szeje ona z zemsty czy też dla Postra? 
chu zamordowała zduna Pierzaka. 
Rota naogół odnosił się dość. sceptycz-; 
nie dn tei koncencji. 

Wydawało się przecież rzeczą nie- 
możliwą aby baronowa von Lumpich 
przebierała się za jakiegoś ducha i stra- 
Szyła ludzi po nocach. Zgodnie z orze- 
czeniami lekarzą sądowego Pąerzaka 
mógł zamordować raczej meżczyzna. 
Czyżby więc zbrodnię tę w jej zastęp- 
stwie wykonał kto inny? 

Sprawa ta przedstawiaał się detekty 
wowi dość dziwacznie i chaotycznie. — 
Z drugiej strony jednak Żegota nie miał 


| Trzeba było zdobyć niezbite' dówa: 


t 


Żę-| dą ale zachowała jeszcze 


Sann it PRI e R OZ 


zabawa trwa do późnej nocy i że wre- 
szcie baronowa — a to dawało wiele do 
ślenia—często wykradała się w no- 

3, z domu, w którym mieszkała i autem 
ddywała się do cpuszczonego i opusto- 
szałego. zda się, pałacyku w Alejach 
! Róż. 

Detektyw nie omieszkał oczywiście j 
sprawdzić komu barrnowa składała 
awe nocne wizyty. Okazało się, że pa- 
łacyk ten był własnościa bogatego 
przemysłowca pana. Reinholda Schume- 
ra, ale najdzjiwniejsez było to. iż Prze- 
mysłowiec wraz z żoną bawił iuż od 
dłuższego czasu zagranica i w pałacy- 
ku nikogo nie było. 

Napróżno Żegota dobijał się tam pod- 
cząs dnia—nikt inu nie otwierał. O nié- 
óbecności właścicieli pałacyku świad- 
czył również iego zewnętrzny Wy- 
gląd, a przedewszystkiem cisza, zale- 
ga'ąca cały ten piękny gmach i szczel- 
n'e zapuszczone we wszystkich oknach 
żaluzie. 

Baronowa dostawała się do wnętrza 
pałacyku w sposób dziwny i i trudny do 
skontrolewania. Auto jei zatrzymywało 
się na chwile przed rałącykiem. bara. 
nowa wys'adała i momenta'nie znikała 
z powierzchni ulicy. Detektvw Przy- 
puszczał, że posiadała klucz od pałacy- 
ku i w ten sposób bez zwrócenia na sie! 
bie uwagi dostawała się do środka. 


| Żegota rozpoznawał baronową dzieej 
ki uprzejtwości ksiecia Toneckiego, kió- 
ry; (pokazał mu jej fotograf ę. 


Baronówa nie była już kobiet4 mlo- 
świeżość į dą- 
wny czar, który zniewalał mężczyzn 
do błazania jei o miłość. Gdy raz ufrzał 
ją wychodzącą w dzień z bramv. odra- 
zu poznał. że to ona. Zapamiętał rów- 
nież wvžląd jej Imuzyny — błęki tno- 
Szary. Gdy więc widział w nocy nie- 
wiastę, która wyszła z domu przy ulicy 
Poznańskiej 15 i wsiadła do oczekuąa- 
cego na nią auta tej właśnej barwy. 
nie mógł mieć żadnych wątpliwości że 
to mogła być tvlko baronowa von Lum- 
pich 

Ale póco jechała w nocy do pałacy- 


powodu nie wierzyć słowom księcia To| ku Schumcisa. skoro nikogo tam nie by- 
neckiego. Wszak już oddźwierny z „Klu | ło?... 


bu Milicnerów'* wiedział, że do klubu. 
przychodzi często na uroczystości į ba- 
le pewna osoba, którą z racji jei balo- 
wych sukien, utrzymywanych zawsze 
w białym kolorze, przezwano „Białe 
Damą'. 

Niezależnie cd niego potwierdził ter 
fakt również książę Tonecki. a przecie 
trudno bv!to przypuszczać. że Aude ci 
byli w iakjejś zmowie i że kierowała nj- 
mi zła wola. 

Żegota trzymał się zasady, rE naj- 
błahsze podeirzęnie może czasem do- 
prowadzić do rozwiązania naibardziej 
skompl: kowanej zagadki kryminalnej: 
IPostanowił więc nie bagatelizować o- 
świedczenia oddźwiernego oraz księ- 
cja i rzecz tę całą gruntownie zbadać. ` 

Przedewszysikiem należało wyna- 
leżć drogę. wiodącą do apartamentów 
baronowej. Kilkudniowe obserwacje na 
ulicy nie dały żadnego rezultatu, Napró- 
żno detektyw całe godziny marzł w bra= 
mie naprzeciw domu przy ulicy Po- 
znańskiej 15, napróżno starał się utrwa- 
lić na kliszy fotograficznej wszystkie o= 
soby wchodzące į wychodzące z: tego, 


| domu, praca ta n'e doprawadzała do a el 


| czego, a bezczelność iei głównie pole- 
gvała na tem. że nie mogła dać odpowje- 


dzi na pytanie kim jest baronowa vor 


Lumpich i iczy ma ona coś wspólnego ze 
Szpiegami. ż 

Udało mu sie tylko stwierdzić -že 
baronnwa von I umpich prowadzi doń 
Iszeroko otwarty dla wszystkich, że czę 


Na to pytanie Żegota nie mógł zna- 
leźć narazie odpowiedzi. 

Musiał znaleźć bliższy kontakt z ba- 
ronową i w tym celu skomunikował się 
arzedewszystkiem z księciem Tance- 


*"m.'z którym spotkanie ułatwiła mu ¿ 


[.ena. 

Książę Tonetki, żywiący symbdatjy 
dla Leny. niechętnym ck em patrzał na 
Żegotę, którego uważał za przyszłego, Š 
swego rywala. Nie podobała mu się 
opieka detektywa nad Leną. 

Kto wie, może Żegota rości sobie 
jeszcze jakieś prawa do Leny?.. Gdy 
więc Porębska zawiadomiła go, że de- 
tektyw zamierza z nim pomówić w wa- 
żnej sprawie, nie był z początku z tego, 
zadowolony. 
` .Przypuszczał, że może detektyw bę- 
dzie czynił mu jakieś wyrzuty, czy też 
uwagi. a znając siebie, wiedział, że nie 
powstrzyma się od powiedzenia przy- 
krych impertynencyj, co wkońcu mo- 
głoby nawet doprowadzić do awantury. 

Ale gdy spotkali się w małej cukie- 
rence, książę już z miny detektywa po- 
'znał„że o żadnych uwagach ani wyrzu- 
mowy nie będzie. Żegota był po- 
talny jak baranek i z trudem wyjąkał o 
co mu chodzi. 

— Czy książę przypomina sobie, że 
na ostatnim balu w „Klubie Milionerów“ 
książę: "wspomniał coś o „Białej Damie'*. 

| Owszem. "owszem. przypominam 
sobie... — odparł Tonecki. 

— A czy pamięta książę, że w kilka 


dni potem pokazał mi pan fotografię tei 
damy? 

— Tak... Miałem ją przy sobie... Pan 
się nią tak interesował, że chciałem pa= 
nu sprawić przyjemność i pokazać iak 
ona wygląda... 

Żegota spuścił oczy. 

— Może byłoby lepiej. gdyby Mi 
pan wtedy nie pokazywał tej fotografii: 
— rzekł detektyw ponurym głosem. 

— Jak mam to rozumieć?... 


-Á 


— Poprostu zakochałem się w tej ! 


damie... 

— Nie widząc jej ani razu?... 

— Czy pan nie rozumie, że można 
się zakochać w człowieku, którego się 
jeszcze nie widziało?... Przed stu laty 
poeta angielski Browning zakochał się 
w poetce. której nie znał, lecz którci 
piekne wiersze umiał na pamięć... Nie 
widział jej ani razu, ale zaczytywał się 
Ww jej poeziach i zdawało mu się, że zná 
ja już oddawna i że oddawna ia już ko- 
cha... I choć poetka ta była o dziesięć 
ląt starsza od niego i wcale nieładna 
kochali się ogromnie. tak, jak dziś ko- 
chać nikt już nie potrafi.. Czy pan tó 
rozumie?... i 

— Rozumiem... — odparł książę w 
romańtycznem zamyśleniu. 

— Nie należę do rzędu mężczyzn ła- 
two się wyspowiadających — ciągnął 
į dalej detektyw — Długo ze sobą wal- 

aedi zanim zdecydowałem się po- 
wiedzieć panu to, co czuję... 

Książę spojrzał na niego ze zdziwie- 
niem. 

A właściwie TETEP pai mi 
wszystko opowiada?. 

— Bo chciałbym, żeby mie pan 
przedstawił pani baronowej... 
Ach, tak... 

Książę uśmiechnął się i pokiwał gło- 
wą. 

Koncepcja Żegoty bardzo mu nawet 
konweniowała. Jeżeli detektyw zakó- 
chał się rzeczywiście w baronowej. to 
przecie nie myśli o Lenie... Trzeba mu 

| więc dohomóc. aby bardziej ieszcze roż- 
kochał się w tej kobiecie. Książę przy- 
| mrużył oczy. 

— Więc chce pan, abym ją panu 
przedstawił... Czemu nie?.. Mv, męże 
czyźni. musimy się nawzajem wspierać. 
Baronowa jest przystojną kobietą... Pó- 
chwalam pański gust... 

Książę urwał. Twarz mu się zasępi- 
ła. Jakaś przykra myśl zmącila mu ną- 
gle pogodę umysłu. Urwał i schylił gła- 

| wę, jakgdyby zastanawiał się nad tem. 
czy powiedzieć Żegocie to. o czem myz 
li w tej chwili. Przezwycieżyło w nim 
widocznie postanowienie powiedzenia 
całkowitej prawdv. gdyż westchnął. 
spojrzał na swe paznokcie i rzekł. 
„ — Ale chcę być wobec pana zupeł- 
nie szczery... 
— Tak... tak... — odparł Żegóta. zą- 
intrygowany zachowaniem się księ- 
cią. — Słucham para. 


— Otóż... niech się panu nie zdaje: 
że BOTY jest tak łatwa do zdoby- 
ia.. 


O, 


— Ach. to chciał mi pan powiedzieć. 
Proszę już to mnie zostawić... Postaram 
się jej przypodobać... 

— Nie o to chodzi... Baronowa jest 
naogół dość przystępna, tylko... 

— Tylko co?... 

— Ma już stałego opiekuna, u które: 
go mieszka... 

— Ach. tak?... 
zagryzając wargi. 
ulicy Poznańskiej 
snośŚcią?... 

— Owszem. ale... baronowa mieszka 
tam z Lessingiem. słyszał pan o WNP as 
egota zaprzeczył ruchem glowy, 


(Dalszy ciąg iutro). 


— zdziwił się Żegota. 
— „Mieszkanie przy 
nie jest jej wlas 


to 
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1988 


Na tropie szajki złodziei kolejowych, 


grasującej na linji Warszawa= Wilno. -- Policja doko- 
nała licznych obław w stolicy i w Wilnie 


„Donosiliśmy już, iż ostatnio władze 
policyjne zealąrmowane zostały szere- 
giem kradzieży, dokonanych w pocia: 
gu pośpiesznymm nr. 3388 w drodze z 
Wilna do Warszawy. Donośsiliśmy też, 
iż ofiarą iej szajki złodziei kolejowych 
padł również naczelnik wydziału bez. 
pieczeństwa wileńskiego urzędu Woje- 
wódzkiego, p. T. Broniewski, 


„Po dokonaniu tej kradzieży wileń- 
ski wydzja: śledczy wydelegował do 
rysopis dwuch osnbników którzy znik 
neli z pociagu na stacji w Maikini, 
przed którą dokcnano, jak wiadomo, 
kradzieży i co do których pasażerowie 
Powzięli podejrzenia, Że oni właśnie 
byli Sprawcami kradzieży. 

Po zebraniu tych danych wywia- 
dowca wileński wyjechał do Warsza- 
wy, wszedł w kontakt ze stołecznym 
urzędem Śledczym, który tej jęszcze 
nocy przeprowadził obławę wśród 
znanych policji stołecznej zawodowych 
złodziej kolejowych. W wyniku nbła- 
wy aresztowano 15 zawodowców”, 
Warszawy jednego z naizdolnieiszych 
wywiadowców, celem nawiązania kon 
taktu z warszawską policia śledczą. 
która prowadziła dochodzenie w sPra- 
wie tej kradzieży. 

Wywiadowca wileński ustajł w pier 
wszvm rzędzie nazwiska innych pasā- 
żęrów. którzy odbywali 


Udział 
A 


PRZEJAZD 2 


Dźwiękowa 


pociąg'em rodróż z Warszawy do Wil- 
na, | dzięki wskazówkom poszkodwą 
nych wywiadowcom udało się ustalić 


cu, jż jechali tym samym Pociągiem, w! 


Którym dokonano kradzieży na szko- 
dẹ p. Broniewskiego. lo ułatwiło dol- 
:sze dochodzenie j w parę dni później 
skradzione p. Broniewskiemu warto- 
ściowe rzeczy poszkodowany otrzv- 
mał, wykupuląc je jako bagaż ze stacji 
kolejowej w Warszawie. 

Aresztowanie braci Wójcików nie 
doprowadziło jednak uo całkowitego 
zlikwidowania tej niebezpiecznei szaiki 
złodziejskiej która w daiszym ciązu 
ponowiła swoje wvstępy w pociazu Po 
śpiesznym nr. 3388. 
między k*órymi znaleźli się również 
złodzieje kolejowi, "Voiciech i Adam 
Wójcikowie, stale zamieszkali w War- 
szawię. 

, Rysopis braci Wójcików zgadzał 
się z rysopisem tych złodziej. którzy 
znikneli z pocjagu w nobliżu stacji Mał 
kini. Braci Wójcików aresztowano. 

, Początkowo twierdzili oni. Że są 
„niewinni. Przyparej do muru krzyż)- 
wym ogniem pytań przyznali się woń 

Wczoraj w godzinach poranny h, 
po nadejściu pocjągu pośpiesznezo z 
Warszawy, policia śledcza m. Wilna 
zaalarrmowana zostałą wiadomościa 0 


nastepnych | 


DOLFEM DYMSZĄ, KON (ADEM TOM.M, LUDWIKIEM ŁAW.Ń 
Piosenki w wykonaniu Chóru Dana. W epizodach asy sportu polskiego WEISSÓWNA, KUSOCIŃ 


SALA OGRZANA! 


REWELACYJNY FILM 7 ŻYCIA 
„DZIKIEGO ZACHODU* 


RICHARD ARLEN i MARY BRIAN. — Film od- 
słaniający życie w dzikiej drungli na Sumatrze. 
| łowca tyśryców ALI, małpa 


Dżwiękowy kino-teatr 


PAN 


ul, 11-go Listopada 18, 
Dziś prem'era! 


UWR 


„Na naukę nigdy nie jest 


POLSKA YMCA W ŁODZI 
Piotrkowska 89, Tel. 223-90 


sacyina. 


Początkowe, średnie, wyższe i najwyższe. Bezpłatne kluby konwersacyjne, 


oraz 
KURS FOTOGRAFICZNY. 
Opłaty znacznie zniżone. — Zapisy przyjmuje Sekretariat Fot. YMCA, Piotr- 
kowska 69, w godz. od 10-cj do 13-ei i od 16-ei do Z2-ej. 


KURSY JĄ <YKÓW ORDYGH: 


Angielskiego, niemieckiego i francuskiego, dla pań i panów. Metoda konwer- 


Nasi bezkonkurencyjni 
wesołkowie ekranu 


Pociagu przybyłym z Warszawy na 
szkodę kupca wileńskiego, Maksa Ze- 
lańskieze: zam, przy ul. Nieimięckiei 39. 

Kradzieży tei dokonano w ideniy<z 
ny Sposób, jak na szkodę p. Brosiew= 
skiego. . 

Kupiec Żelański w drodze do Wilna 
zdrzemnąi się, a gdy sie obudził z4u- 
ważył, iż z przedziału zginęło mu fu- 
tro oraz wykradzjono mu z kieszeni 
złoty zegarek. Jeden z pasażerów, 
który siedział razem z nim w przzdzia- 
ie, zniki wraz ze wspomnianemj rze- 
czarni. 

Zachodzi przypuszczenie. iż złodzis- 
ie kolejuw! użyj tym razem Środka na- 
sennego. 


„Wszczęty przez okradzionego alarm ' 


nie doprowadził narazie do pozyiyw= 
nego wyniku. | 

Po przybyciu do Wilna. poszkato- 
wany zameldnwa! o kradzeży poiici 
miejscnwel. która wszczęła energiczne 
dochodzenie.  Zrewidowano wszys'= 
kich pasażerów. którzy opuścili reron 
dworca wileńskiego. lecz na ślady zło- 
dziej me natrafiono. Straty swoje po- 
szkedywany ocena na 1.500 złotvck. 

Dalsze dochodzenie. w celu całko: 
witego dokończenia tak szczęś:jwie 
rozpoczętej akcii, wytępienia sza'k: 
złedzje: kolejowych prowadzi policja z 


tym samym 'nowel rarvtnel kradzieży. dokananoi w cała energia. 


Dziś I dni następnych! 


„100 imeeirów milości” 


biorą największe nasze gwiazdy na czelez ZULĄ POGORZELSKA. KRYSTYNĄ ANKWICZ, DORA KALINÓWNA. 
S MECZYSŁAWEM CYBULSKIM. 
SKI i HEL]JASZ, 


z SALA OGRZĄNA! 


KIM, 


Ni 33 


sądowego w Tarnogrodzie 
Łuck 2 lutego 
Wielkie wrażenie wywarla w Tarno- 
grodzie, pow. biłgorajskiego, wiadomość 
o tajemniczem zniknięciu obrońcy tam- 
tejszego 54-letniego Jana Kużańskiego. 
Poszukiwania energiczne władz przy: 
czyniły się do stwierdzenia, że zaginio- 
ny udał się o świcie w pole za miastem, 
w czasie silnie panującego jeszcze mro- 
zu i w celu samobójczym napił się więk- 
szej dozy vitrioleju. Władze przybyły na 
miejsce wypadku o godz. 10-ej rano. — 
Desperat znaleziony został w stanie ago 
nii, a kończyny miał odmrożone. — Od- 
więziony do domu, zmarł niebawem. 
Przyczyna samobójstwa, brak środ- 
ków na utrzymanie licznej rodziny. 


Samobójstwo obrońcy 


Tragiczny strzał 
w przeddzień ślubu 


Lublin, 2 luteg1. 
> 7-letnia Stanisława Woźniak, miesz- 
kanka wsi Węglin, pow. janowskiego, 
|manipulując rewolwerem swego brata, 
spowodowała wystrzał, a kula ugodziła 
ją w brzuch. 

Odwieziona do szpitala, ofiara włas- 
nej nieostrożności, zmarła po drodze. — 
Tragizm wypadku powiększa okolicz- 
ność, że ślub Wożniakównej miał sę od- 
jbyć nazajutrz, a wszelkie przygotowania 
i zapowiedzi były już przeprowadzone. 
USEE Z TYZSZ RZY EAS 


Nieście pomoc 
| bezrobotnym. 


t H 'aN7Y 


. DZIS. PREMJERA! — I-szy 100 proc. DZWIĘKO WIEC. 


KRWAWE ZLOTO 


RARGO 


Emocionujscy dramat zyj” pat i must 
irujący walkę na śmierc, —.W rolach głównych: 


Niesamowite i niebezp eczne przytody łowcy tyg'yrów 
, zamieszkałego w eamymsercu dżungli. — W rotaci 
orsngutan RANGO. — Poczrtek sensów o g. 4-ej w soboty i niedziele o 12:ej. 


h głównych 


Na pierwszy szans wszystkie miejsca po 49 gr. 


pati Patachon 


w wielkiej szampań- 
skiej komedji p. t. 


BREUGEE „„DZIELNI WOJACY nuzase 


Beztroska, śmiech, humor i zabawa na całe 2 godziny. 


zapóźno”. 


Chorzy na 


E 


PORADNIA 


MENEROLOCICZNI 


LECZENIE CHORÓB 


WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH CEGIELNIANA Ne 


ZAWADZKA 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-ei wieczór 
W niedziele i świeta od 9-ej do 2-ej 


Porada 3 zł. 


Od 11—2 | od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz, 


DURTÓR 


W. bzgunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-383. 
CHOROBY SKONRNE. WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE, 


Gabinet Roentgeno - leczniczy. j 
Przyjmuje od 83% Ir, | da 2 i pół 
iod 6 do 8 1 pół wiecz W miedzielę: EZ 
i święta ad I0—1. «w 


PiELED MiaTKA 


przyjmuje dyżury ł robi 


rutynowana 


zastrzyki umiejętnie Ceny przystępne |przyjmuje od 8-2 1 od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta ad 8—2 


Talefon 230-79 20-2 


SOMME 


choroby skórne, weneryczne 


Od 9- 


— —m——— 


SPEC. CHORÔB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 
przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKA 90 


LL 6-go Sierpnia 1, 
telefon 2211-26. 


kobisec, Bóg zapłać 


i 
1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 


jusz 


Dr. 
Kantor 


CZOPŁCIOW YCH 


Telefon 129.45. 


Wólczańskiej 10 d'rektorowi Zakładu Leczniczei orto- 
pedji za założenie specjalnego leczniczego zorsetu orto- 
pedycznego mojej 5-cio letniej córeczce chorej na gru- 
źiicę stosu pacierzywego. Córeczka moja nie mogła zu- 
pełnie chodzić, Obzcenie dzięki zabiegom WPana Dyr. J. 
Rapaporta rusza sę dobrze, czuje sie zupelnie zdrową. 
Za pełna poświęcenia pracę wyraża obecnie serdeczne 


Powyższe w całeł rozciągłości do Rep. Nr. 2988 
z dnia 24 sierpnia 1932 r. stwierdził urzędownie Notar- 
K. Rosmann. t 90-2 


M Dorofa LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


= Í AA o GAA SRN e A EA 
Piotrkowska 124 Piotrkowska 56, tel. 148-027RACUWnia SK Ali mi 


od 6—9 wiecz 5 zł. nz. Oaza modeli, Połud- 


przyjmuje od 5—7. 


ruptury iriim kalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, zdyź skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura. staje sie wielka iak glowa; 
ludzka, spowodować może Śmiertelne 
powikłamia kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej, 
metody usuwają radykalnie uajniebez- | 


lecz 


(—) Herman LEBRECHT. 
Łódź, ul. Zgierska 127. 


„Czvstość” 


aeoo 
DOKTÓR 


Przyimule od I i pół-4; 


NIE PREZERWATYWY! — 
'ecz wyraźnie PREZERWATYWY „OLLA: 


tak samo dobre N*ŚLEDOWNICTWA jak naje- 


Piotrkowska 44. telefon 167-45 


H. Szumache 


| choroby skórne i weneryczne Ślubna i balowa 6-g0 Sierpnia 20, sklep 


w niedziełe i świeta od 10—1-el, 


len Pan żądać, ws'ystko inne zaś rzekoma 


nergiczn.€j odrzucać 


a pieczniejsze ruptury u meżczyzn. ko- | Tyl*o 
Do':tór biet i dzieci bez operacii Na skrzy- prawdziwe Toekie 
n MI | wienie krezosiupa, przeciw tworzeniu się garbów. i 2 PENA wiałowej sław; 
grużlicy kości łecznicze gorsety ortopedyczne. Dla OLLA“ na każdej 
skrzywionych nóg plaskich 1 bołacych stóp wkłady or- ” rak kopercie 
Specjailsta chorób wenerycz. | topedyczne, Sztuezne nogi i ręce. GLOBUSA 
nych, skórry:h i moczopiciowych Zakład ortopedyczny 
15, Spec. I. RABABORT Pom asi co zek 
tel. 149-07 O RYZ RR ulica Wólczańska Nr. 10, ź radni. DZOTERTE kwity lombardo 
Przyjmuje od 8 It i 6d 4—8 WAGA: Osobi; “ids s 7 G we Kupuje 1 „PAC! „ Mdrwyższe ceny 
w miedziele i święta od 9—1. Ubezpieczonych w „osie Char chom: Łodzi przyjmie: Z in ca e ddr jaz 
ZG i = ZIEKO E. 5 ŻA TRAFNE obeowiadn dua a 
D ed Na tem miejscu składam publiczne podziękowanie z A OLO ACE 
r. med. WPanu Dyr. RAPAPORTOWI. zam. w Łodzi przy ulicy Chiromantka z Ualicj, Andrzeja 32, 


m. TI i 


H z 
| « ZAMIENIĘ Użypna inwe mieszkanie 
j z kuchnia na jeden pok z kuchnią. 


cyklinowanie. 
froterowanie orzz sprzątanie biur. po- 


koi. Czyszczenie szyb. 


Oferty sub: „Trzy pokoe do admi- 
1 nistrąacii 
WYKONUJEMY wszelkie reperacie 


zegarków na miejscu uu 2 zł.. Więcz- 
; ne szkło 1. Chronometr, Piotrkow- 
ska 116, 4 
DOBERMAN suka czarda podpalana 
uszy długie zaminęła. Odptowadzić za 
wynagrodzeniem: Polesie. Daniłowskie 
0 3—62. Komisariaty. zawiadomiione. 

MOTEL Russak, ul. Nowomiejska 21. 
Zagubiony został k wit Elektrowni 


Łódzkiei pod Nr. 29190 na zł. 10. 2 


UWAGA! Wypożyczam garderobę 


przy miuje 


galanteryiny. 


'niowa 20 m. 


Pierwsze spotkania o mistrzostwo hokejowe 


ERS. venmisuje z AZS-enm pbbozieańńsłci zm 


Sokóż zwuycieža Ogśmisico. 


Tegoroczny turniej hokejowy o mi- 
strzostwo Polski zapoczątkowany został 
wczóraj (1 b.m.) na torze w Krynicy me- 
czem Sokół Kraków — Ognisko Wilno, 

Mecz zakończył się łatwem zwycię- 
stwem Sokoła w stosunku 5:1 mimo ofiar 


nej gry wilnian. 
Dla zwycięzców bramki strzelili: Wol 
kowski — 4 i Kalman 1. Honorową 


bramkę dla Wilna uzyskał — Godlew- 
ski Il, Sędziował dobrze p. Wacław Ku- 
char z Pogoni, Publiczności ponad 1000 
osób. 


++ 
W drugiem spotkaniu zmierzyli się 
mistrz Łodzi ŁKS z mistrzem okręgu poz 
nańskiego AZS-em, Walka po bardzo 


zaciętej grze zakończyła się wynikiem | 


remisowym 2:2 (2:0, 0:1, 0:1). 
W pierwszej tercji przeważali pozna 
niący, którzy uzyskali dwie bramki, 


bitnie budząc podziw wśród licznie ze- 
branych widzów. 


Szczególnie emocjonująca była trze- 


Przyjazd reprezentacji Polski 


do imsipruucicun na zawody F. I. $. 


W dwóch grupach opuściła polska 
drużyna reprezentacyjna Kraków — 
kierując się przez Bohinje w Jugosła- 
wji i Budapeszt do Innsbrucka na zawo 
dyF. I. S. Pierwsza grupa prowadzona 


cia tercja, w której przy stanie 2:1 dla przez inż. Schielego wzięła po drodze 


AZS-u poznańskiego, ŁKS za wszelką 
cenę dążył do wyrównania, co mu się 
wreszcie udało na kilka minut przed koń 
cem spotkania, i 

Trzecie spotkanie między AZS-em 
warszawskim a Pogonią lwowską zakoń- 
czyło się wynikiem  nierozstrzyśniętym 
0:0, 


udział w zawodach o Mistrzostwo Ju- 
gosławii w Bohinie, gdzie zetknęła się 
z najlepszymi narciarzami czeskosło- 
wackimi, iugosłowiańskimi i niemiecki- 
mi. W biegu 18 klm. reprezentanci nasi 
zajęli IV. VI, IX i X miejsce, a konkur- 
sie złożonym II (Stanisław Marusarz), 
II (Andrzej Marusarz) i IV (Izydor 
Łuszczek), wyprzedzając wszystkich 
narciarzy  czeskosłowackich, jugosło- 


Echa afery doritmundzkiej 


Dyrektor PUWF i PW, płk. Kiliń- 
ski, postanowił prośbę Pol. Zw. Bok- 
serskiego o bezpłatne wzgl. ulgowe 


Zanosiło się na wysoką przegraną ze- paszporty popierać jedynie w tym wy- 


społu łódzkiego, lecz w ostatnich dwuch 
tercjach łodzianie grali niezwykle am- 


Budapeszt— Poznań 10:6 


Międzynarodowy mecz bok- 
serski w Poznaniu 
Rozegrany w środę w u mię- 
dzynarodowy mecz bokserski Budapeszt 
— Poznań wywołał w sferach sporto- 
wych kolosalne zainteresowanie. 


padku, o ile przedstawione mu będą 
uprzednio kontrakty, zawarte z organi- 
zacjami zagranicznemi i wyszczególnia- 
jące dokładnie, jakie świadczenia i z ja- 
kiego tytułu obowiązują kontrahentów. 

Równocześnie Dyrektor PUWF zwró 
cil się do Związku Pol- Zw. Sportowych 


Feontrola przy wydawaniu sportowcom 
paszportów zagranicznych 


z prośbą o zakomunikowanie podwład” 
nym swoim związkom, iż powoływanie 
się w czasie prowadzonych z zagranicz- 
nemi organizacjami pertraktacji na trud- 
ności, czynione jakoby przez władze 


wiańskich i niemieckich poza Simoun? 
kiem, który zajął pierwsze miejsce. 
Narciarstwo polskie może być z tego 
wyniku dumne, szczególnie jeżeli się 


zważy, że wskutek upadku Bronisława. 


Czecha, straciliśmy prawie pewną szan 
sę ną zajęcie pierwszego miejsca. 


— 


W otwartym konkursie skoków — pięk- 


ne zwyciętswo odniósł Stanisław Ma- 
rusarz zdobywając pierwsze miejsce. 
Bronisław Czech zdobył w tym konkur- 
sie trzecie miejsce. — Budapeszcie po- 
wiodło się naszej drużynie złożonej z 
Górskiego, Legierskiego, Jana Marusa- 
rza Kolessara i Skupienia jeszcze lepiej. 


W kombinacji biegu, skoków i biegów: 


ziazdowych o Mistrzostwo Węgier — 
pierwsze miejsce, a więc tytuł Mistrza 
Węgier zdobył Jan Marusarz — dalsze 
zaś dwa miejsca zdobyli Legierski Jan 
i Górski Michał. W konkursie skoków 
pierwsze miejsce zajął Kolessar. Z prze 
biegu obu tych ekspedycii może być 
narciarstwo polskie zadowolone, a przed 
wielką batalją w Innsbrucku, stanowią 
one doskonały trening i otrzaskanie się 
z najgroźniejszymi przeciwnikami, 

W Innsbrucku ekspedycja spotkała 


"Ew ak 


polskie, a w szczególności — na pobie- į się 1 lutego. Zawody rozpoczną się do” 
ranie jakoby sum przez państwowe urzę piero 6 lutego: a pierwszy start naszych 
dy za paszporty uważa za niedopusz- | zawodników odbędzie się w biegu szta 
czalne i w przyszłości wyciągać będzie fetowym dnia 7 lutego. Jest więc dość 
w stosunku do odnośnych organizacji czasu na zaaklimatyzowanie się po dro 


jaknajdalej idące konsekwencje. 


Sukcesy polskich narciarzy 


ze Slaska Cieszuyrnsiłsześw 


Na Pastewnach (Morawy) odbyły się 
zawody narciarskie o mistrzostwo Bes- 


Jak było do przewidzenia ósemka | kidu Morawskiego, w których wzięli u- 


r zaprezentowała dział zawodnicy czescy oraz polacy z 
Węgier, PRICZCZ A ła | SKN Wisła oraz SN Warta Cieszyn. => 


się doskonale i bez trudu zwyciężył 

osłabioną zresztą reprezentację Pozna- 

nia w stosunku 10:6, — ” ło iala 
Poziom zawodów był bardzo wysoki. 


Sokół mistrzem 


hokejowym Krakowa 


W przeddzień turnieju hokejowego o 
mistrzostwo Polski trogi został w 
Krynicy ostatni mecz z cyklu rozgry- 
wek o mistrzostwo okr, krakowskiego. 

Mecz rozegrany był między Craco- 
vią i K.T.H. Krynica i zakończył się zwy 
cięstwem K.T.H. w stosunku 2:1 (1:0, 
0:0, 1:1). 

Dla zwycięsców obie bramki strzelił 
Michalski dla Cracovii — Nowak, 

Sędziował bardzo dobrze p. Czaplic- 
ki. Publiczności 1000, Warunki atmosfe- 
ryczne — średnie. W czasie meczu pa- 
dał śnieg. 

Wynik meczu zadecydował o zdoby* 
cie mistrzostwa okręgu Krakowskiego 
przez drużynę Sokół Kraków, 


Walne zebrania 


lekkoatletów, piłkarzy 
i pływaków 


Od przyszłego tygodnia rozpoczyna 
się okres walnych zgromadzeń Polskich 
Związków Sportowych. Mianowicie dn. 
11 i 12 lutego odbędzie się w Warszawie 
doroczne Walne Zgromadzenie Polskie- 
go Związku Lekkoatletycznego w dn. 
18 i 19 lutego odbędzie się w Warszawie 
Walne Zebranie PZPN-u, w dn. 25 i 26 
b. m. Walne Zebranie Polskiego Związ- 
ku Pływackiego. i 

Następnie w marcu dn. 5 odbędzie 
się Walne Zebranie Polskiego Zw. Atle- 
tyczne”o, i 19-go marca zebranie Związ- 
ku Wioślarskiego. 


Światowy rekord pł ywacki „jazdowych — Kraków, Bielsko i 


pobity w Sowietach 
Na zawodach pływackich pomiędzy 
reprezentacjami Leningradu i Moskwy, 
mistrz Leningradu Szczukin pobił re- 
kord światowy na 300 mtr. stylem kla- 
sycznym, mając wynik — 4 min. 4.8 sek. 


e 


W biegu na 8 klm, zwyciężył. Hara- 
týkSĘNiWista w czasie:26m. 32 sek. 


Zawady narciarskie w Zakopanem 


W. kombinacji pierwsze miejsce zają 
Pokorny (Mor. Slavia Brno) punktów 
452,40. Dziewiąte miejsce zajął Kożdoń 
| Cieszyn) — 377,20 pkt. 

DA 3 


"klasie trzeciej w kombinacji piet|——* 


wsze miejsce zajął Haratyk (Wisła). 


w J 


© pufiar przechodni Fornela JIlafkuszyńskiego 


| Wczoraj odbyły się zawody narciar 


skie o puhar przechodni Kornela Maku- 
szyńskiego. Startowało 50 zawodni- 
i ków, z trzech grup: senjorów, junjorów 
i old-boyów. 

W klasie junjorów zwyciężył Jan 
Bochenek (Wista) w -czasie 1427 sek. 
| zajmując drugie miejsce w ogólnej kla- 


Grzecznościowe nadawanie 


POS-u fest dozwolone 


Państwowy Urząd Wych. Fiz, wy” 
jaśnia że grzecznościowe wręczanie 
Państwowej Odznaki Sportowej jest 
absolutnie niedopuszczalne. P.O.S. otrzy 
mać mogą tylko obywatele polscy i to 
— jedynie po odbyciu z wynikiem po- 
myślnym wszystkich przepisanych w 
za Odznaki prób sprawnościo- 
wych. 

Każdy wypadek samowolnego wrę- 
czenia POS'u osobie, która nie odpo- 
wiada wymienionym wyżej warunkom 
będzie przedmiotem surowego .docho- 
dzenia. 

Jak się dowiadujemy, wyjaśnienie 
powyższe nastąpiło na skutek niedaw- 
nego faktu wręczenia P. O. S'u gosz- 
czącemu w Polsce wybitnemu  cudzo- 
ziemskiemu działaczowi sportowemu. 


Nowe zniżki 


kolejowe dla narciarzy 

Ministerstwo Komunikacji przyznało 
nowe zniżki narciarskie. Zniżki te wy- 
noszą 50 proc. ceny jazdy ze stacji wy* 
atowi 
ce do stacji dojazdowych narciarskich w 
obrębie dyrekcji kolejowej krakowskiej, 
|— i z powrotem. A 
| Ważność nowej zniżki — do 30 kwie- 
tnia br. Związek Narciarski zabiega, 
ażeby zniżki te zostały rozszerzone na 
wszvstkie relacje narciarskie. 


syfikacji. | 

Z grupy seniorów pierwszy przy- 
szedł Słowiński w czasie 14,33 sek. 

W klasie old-boyów zwyciężył Bed 
narski (sekcja narciarska polskiego to- 
warzystwa turystycznego) w czasie 
18,24 sek, 


Otwarcie Igrzysk 


Zimowych Makkabi 


wy Stanisław Faecher. 


dze i na trening na skoczni. — Druży- 
ńę do Innsbrucka prowadzi prezes 
Związku inż. Bobkowski, członek Za- 
rządu Międzynarodowego Związku Nar 
ciarskiego (FIS)o raz kapita nZwiązko- 


Roman Najuch 


Znakomity tenisista berliński zaangażo- 
wany został przez P. Z. T. w charakte- 


Kapitan związkowy, red. Gehorsam, |rze trenera dla naszej czołowej grupy 


ustalił następujący skład polskiej re- 
prezentacyjnej drużyny hokelowęj: — 
bramkarz — Rasner I, Rozner, Rasner 
II, Berman, Cenzor, Bronek, Szlaps, 
Bręnner i Brotman. 
2 
W środę po południu zwołano wszy- 
skich startujących zawodników, aby 
objaśnić im szlak drogi, którą w zawo- 
dach mają przebyć. 

Niestety, Pomysł ten chybił celu, 
gdyż referujacy inż. Abeles nie potrafił 
odpowiednio wytłumaczyć, o co cho- 
dzi. Następnie takie tłumaczenie za- 
granicznym zawodnikom, jak „jedźcie 
Reglami", było zupełnie niepotrzebne, 
gdyż ci nie wiedzieli wogóle, co to są 
Regle. a 

Znacznie lePieiby było, gdyby dzień 
wcześniej kierownicy  reprezentącyj 
państwowych odbyli drogę sanianii. 

Biuro prasowe pracuję bardzo nie- 
dbalę. 

eg 

Nię Przygotowano dla dziennikarzy 
rozmów prasowych, do godz. 8-cj wie- 
czór nie mieli oni jeszcze biletów na a- 
kademię į na zawody. 

Następnie nie posiadają oni wlasne- 
go lokalu informacyjnego. Wreszcie 


tenisowej. 


Jędrzejewska w Sztok- 
holmie,Kopenhadze, Lon- 
-. dynie i Berlinie 


Wbrew dawniejszym projektom — 
Jędrzejowska, czołowa nasza tenisistka, 
na Rivierę w tym roku nie pojedzie, 

W dniach 4 i 5 b.m. walczy ona w 
Sztokholmie w ramach meczu Legja — 
AIK, e och 718 b.m. kręgi dc 
w międzynarodowym turnieju w Kopen- 
hądze, skąd uda się do Londynu, gdzie 
pozostanie do końca marca. 

Prosto z Londynu przyjedzie Jędrze- 
iey do Berlina ma mecz Warszawa— 

erlin. 


Wocka bierze udział 


w międzynarodowym turnieju 
ciężkich wag 
Macierzysty klub Wocki, 06 Mysło- 
wice, zaprosił do siebie na dni 4i5 
marca br. czeskiego boksera Abmroża 
dla wzięcia udziału w _ międzynarodo- 
wym turnieju ciężkich wag. 
Obok Wocki i Ambroża zaproszeni 


konferencje prasowe odbywają się zbyt | zostali, niemcy Kohlhass i Wegeners 


rzadko. 


| 


PALI 


Uwięzieni w lodowych okowach 


Na morzu Północnem wiele statków zostało uwięzionych w lodach, nie mo- 


gac przybić do brzegu, 


Wskutek panujących mrozów w lon- 
dyńskim ogrodzie zoologicznym 0b- 
serwować można humorystyczny wi- 
dok: pingwiny odczuwają tak dotkli- 
wie zimno, że, aby uchronić je przed 
przeziębieniem, zawiązaqo im na Szy- 
jach szaliki, 


£KSSRIESS 23 mama A a; 


Protest chiński- przeciwko Japonii 


Studenci chińscy zorganizowali w 
hasłem protestu przeciwko zaborczem 


Nowym, Jorku wielkie demonstracje pod 
u imperjalizmowi japońskiemu, 


DAEWOO ANYA 


OWY ZAWOJA 


Obrazek zimowy z Lapplandi! 


- a men e a m z A _ m mh 


Lapplandja, kraj Północy, jest ojczy- -zna FANOR: Gdy nadchodzi porą zimo- 


wa, 
nami śnieżnęmi, 


| 


laplandczycy ustawiają olbrzymiepłoty dla ochrony zwierząt przed lawi- 


DAY YYYY 


Skazany na śmier — 
przed sądem 


Słynny £ poeta francuski, Henryk Gii- 
beaux, który w roku 1919 skazany Zo- 
stał jako podejrzany © szpiegostwo: na 
irzęcz Niemiec na karę Śmierci j zdołał 
umknąć, obecnie dobrowolnie powró- 
cH do-Francji i zgłosił się do sądu, pra- 
gnac się zrehabilitować, Na zdjęcju wi- 
dzimy Gujlbeaux na ławie oskarżonych. 
Obok siedzi jego obrońca, słynny Tor- 
'res. 
i 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Dwie depesze 


Działo się to przed wojną; w czasach, 
gdy rozgrywki szachowe wzbudzały tak 
wielkie zainteresowanie. szerszych sier 
społeczeństwa, jak obecnie meczę piłkar- 
skie, bokserskie, czy tenisowe. 

Czterech najwybitniejszych członków 
nowojorskiego klubu szachistów spędziło 
Szereg dni w Londynie, biorąc udział w 
nadzwyczaj interesujących, międzynaro- 
dowych rozgrywkach. 

Szala zwycięstwa wciąż się przechy- 
lała. W rezultacie przedstawiciele Anglii 
i Stanów Zjednoczonych uzyskali jedna- 
kową ilość punktów. 

Ostatni: wieczór przed wyjazdem za 
acean, czterej amerykanie spędzili na mi- 
tej pogawędce w wyttwomym klubie lon- 
dyńskim w towarzystwie najlepszych 
graczy angielskich. 

Debatowano oczywiście nad ostatniemi 
rozgrywkami. 

I w pewnej chwili jeden Z anglików 
oświadczył, że uważa, iż mimo remiso- 
yeh wyników, jego rodacy grają najle- 
pie 

Amerykanie oczywiście poczęli bronić 
swojej drużyny. Spór trwał dość długo 
iw rezultacie zawarto wielce oryginalną 
umowę: 

Postanowiono, że trzynastu najlep 
szych graczy obu państw rozegra po 
jednym meczu. Ze względu na to, Że an- 
glikom trudno było wybrać się do Ame- 
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rýki a amerykanom do Europy, zadecy- 
dowano, iż rozgrywki odbywać się będą 
przy pomocy . „depesz. 

W pierwszych P alach każdego- mie” 
siąca amerykanin zadepeszuje anglikowi, 
iaką figurę posunął na szachownicy, a ten 
w ciągu czterech tygodni zakomunikuje 
mu o swoim ruchu. 

Anglicy pożegnali się uroczyście że 
swoimi gośćmi, obiecując: że zachowają 
w tajemnicy treść oryginalnei umowy. 

Wkrótce już jednak wszędobylscy rē- 
porterzy: dowiedzieli się o wszystkiem. 

W najpoważniejszych pismach angiel- 
skich i amerykańskich ukazały: się sążni- 
ste artykuły, w których szczegółowo 
omawiano wanmki niezwykłego meczu, 
praz wszystkich uczestników. 

~ Rozgrywki trwały bardzo długo... 

Przeszło pięć lat obie strony głowiły 
się nad rozwiązaniem  naitrudniejszych 
problematów szachowych. 

Pisma donosiły szczegółowo o zwy 
cięstwach i klęskach każdej strony, przy- 
czem zainteresowanie publiczności osią- 
gnęło swój punkt kulminacyiny, gdy po- 
częły się zbliżać ostatnie rozgrywki. 

Pewnego popołudnia w lokalu nowo- 
jorskiego klubu szachowego, w wygod- 
nym fotelu, przeglądał pisma Maurice 
Fraser. 

Dookoła pi: 
osób. Wszyst! 


siedziało kilkanaście 
sbserwowali go z pod 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo 


oka, spodziewając się, żę rozpocznie z 
nim rozmowę. 

Lecz Fraser milczał uparcie. Myślał 
jeszcze o depeszy, którą dopiero przed 


: godziną wysłał do Nowego Jorku. Od 


tego posunięcia prawdopodobnie zależało 
zwycięstwo amerykańskiej drużyny. 

Dotychczas bowiem rozegrano już 
dwanaście meczów, przyczem sześć razy 
zwyciężyli amerykanie: a sześć anglicy. 
Jeśli więc obecnie Freserowi się powie- 
dzie, Stany Zjednoczone uzyskają palmę 
pierwszństwa. 

W;pewnej chwili Fraser nagle podniósł 
się z wygodnego fotelu, Zażądał szachow- 
nicy i szybko ustawił figury. 

Gdyby. nie był człowiekiem opanowa- 
nym, w tej chwili z pewnościąby wydał 
ze siebie okrzyk przerażenia. Przecież to 
było niesłychan! Tak długo zastanawiał 
się nad posunięciem, a popełnił straszną, 
niewybaczalną pomyłkę! 

Jego przeciwnik zagrał fałszywie | 
umożliwił mu zwycięstwo przy pomocy 
tylko jednego ruchu. 

A on nawet tego nie zauważył i po- 
pełnił tego rodzaju błąd, że już nawet nie |! 
mógł marzyć o wygranej. Za cztery ty- 
godnie nadejdzie depesza i wówczas cały 
Swiat się dowie, że Fraser, jeden z naj- 
lepszych graczy, w tak haniebny sposób 
ułatwił anglikom zwycięstwo. 

Gdy w kilkanaście minut później pre- 
zes klubu” nowojorskiego spytał zo, iak |c 
wygląda sytuacja, Fraser z zimną krwią 
mu odpowiedział: 

— Zdaje się, że nieźle. Mam ia<naj- 
lepsze nadzieje. 


A w rzeczywistości Fraser przecież 
nie miał żadmej nadziei. Wszystko było 
stracone. 

Z każdym dniem coraz dokładniej 
uświadamiał sobie swą sytuację, lecz 
wobec członków klubu w dalszym ciągu 
potrafił zachować kamienny spokój. 

Pisma coraz więcej uwagi poświęcały 
|rozgrywkom. Zbliżało się bowiem osta- 
teczne rozwiązamie, na które czekano 
przeszło pięć lat. 

Odpowiedź miała przyjść za cztery 
tygodnie. 

Ale już po paru dniach, gdy Fraser, 
jak zwykle, siedział w swym klubie, port- 
jer doręczył mu depeszę z Londynu. 

Fraser z zimną krwią otworzył tele- 
[eram i przeczytał; 

— Londyński klub szachowy. Komu- 
nikujemy, że pański partner wczoraj po- 
zbawił się życia, nie czekając na nadej- 
ście pańskiej depeszy. 

Fraser schował szybko telegram i 
udał się do przy ległego gabinetu, w któ- 
rym to czasie nie było nikogo. Tam właś- 
nie dokładnie obmyślił wszystko. Nie ule- 

galo wątpliwości, że niebawem wszyst 
kim będzie wiadomo, że i on się pomylił, 
Przecież jego omyłka była jeszcze Ka- 
niebniejsza, niż anglika. 

Fraser powziął na blankiecie depeszo: 
wym ostateczną decyzję. Wezwał portje- 
ra i w jego obecności nakreślił następuja- 
cą odpowiedź: 

— Zrobiłem to samo: co mój przeciw- 
nik. Fraser. 


W kilkanaście minut później Fraser- 


zastrzelił się. Tłum. D. 
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